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W miliardowych zyskach
trustów i monopoli

giną przestępstwa burżuazji
Afera amerykańskich 
towarzystw naftowych

Uchwała
Rady Państwa
w sprawie 
powołania

Państwowej
Komisji

Wyborczej

„DAR POMORZA" wyrusza 
%v rejs. Młodzi marynarze za 
wieszeni na trampach luzują 
żagle.

0 R E JS IE
szkolnym

„DARU
POMORZA“

dowiesz 
się na 
stronie 3

Nowa Zbrodnia
kolonizatorów
na Malajach
LONDYN'

Ą  GENCJA Reutera donosi 
z Singapuru o nowej be­

stialskiej zbrodni popełnionej 
prze* bryty jskie  wojska kolo­
nialne na bezbronnej ludności 
wioski Perunatang T inggi, w 
północnej części Malajów.

Gdy mieszkańcy wioski od­
mówili wojskom kolonialnym 
in form acji o działalności od­
działów wyzwoleńczych, b ry ty j 
ski wysoki komisarz na Mala­
jach, gen. Templer, polecił o- 
sadsie wszystkich mieszkańców 
wioski, łącznie z dziećmi, w 
obozie koncentracyjnym i  spa­
lić  wioskę, co natychmiast wy 
konano po wywiezieniu miesz 
kańców.

Korespondent Reutera pisze, 
że „w ielu mieszkańców płaka­
ło, gdy ładowano ich na samo 
chody ciężarowe” .

14 mostów 
w powietrze
w  c i ą g l i

jednej nocy

O FICJALN A agencja fran­
cuska AFP przyznaje, 

ż̂e w ciągu jednej ty lko  nocy 
z 24 na 25 sierpnia oddziały 
Vietm inhu wysadziły w  po­
wietrze na odcinku Hanoi i 
Soutri 14 mostów drogowych. 
Korespondent agencji dodaje, 
że oficjalne czynniki odmawia 
ją  wszelkich komentarzy na 
temat wzmożonej działalności 
oddziałów Vietm inhu prze­
ciw węzłom transportowym.

Ta sama agencja donosi o 
pospiesznej wysyłce posiłków 
wojskowych z Francji na „b ru  
dna wojnę“  w  Yietnamie.

1 września
uroczyste 
rozpoczęcie
nowego roku 
szkolnego
M in is t e r s t w o  Oświaty 

i Centralny Urząd Szkole 
nia Zawodowego usta liły dzień 
1 września jako lerm in uroczy­
stego rozpoczęcia nowego ro-j 
ku szkolnego 1952/53 w szko-i 
lach ogólnokształcących, za-j 
kładach kształcenia nauczycie- j 
l i  i szkołach zawodowych j 
wszystkich typów.

Podczas uroczystości ucznio' 
wie szkół ogólnokształcących, 
wysłuchają radiowego przemó- j 
wienia m inistra oświaty W i- j 
tolda Jarosińskiego, zaś ucz- j 
niowie szkół zawodowych — j 
transmitowanego przez radio 
przemówienia prezesa Central 
nego Urzędu Szkolenia Zawo­
dowego — Janusza Zarzyc­
kiego.

W Szkołach podstawowych 
centralnym punktem uroczy­
stości będzie powitanie dzieci \ 
wstępujących do 1-ej klasy w I 
roku uchwalenia Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Po Drążkowskim
irzesiński 
i Liszkiewicz 
odpadają 
z wyścigu
Niezagrożony 
Wójcik leaderem
KRAKÓW  (TEL. WŁ.)
/  ^S M Y  etap kolarskiego 

wyścigu Dookoła Polski 
zaczął się od dalszej tragedii 
czołowych zawodników. Już 
k ilk a  k ilom etrów po starcie 
spotkaliśmy na drodze wice- 
leadera L IS ZK IEW lC ZA  z 
Gwardii, k tó ry  z Wykrzywio­
ną bólem twarzą pedałował z 
trudem. Liszkiewicz jeszcze 
przed startem m iał na zalece 
nie lekarza wycofać się z kon 
kurencji, nie pomogło jednak 
ostrzeżenie, am bitny kolarz 
sądził, że przezwycięży ból w 
nodze, spowodowany powięk­
szonym gruczołem; okazało 
się jednak, że było to ponad 
s iły gwardzisty.

D LA  O D M IA NY w  tym  etapie 
zbliżamy się wozem do marude­
rów wyścigu. W tedy, kiedy w  czo 
łówce rozgrywa się zacięta walka 
o prowadzenie lub zwycięstwo, na 
tyłach nie mniej zacięcie vvalczą 
zawodnicy o utrzymanie się w 
grupie lub choćby samo już u- 
kończenie wyścigu. W  k ilka  mi­
nut od grupy czołowe! spotyka­
m y szczeciniaków: PP.ZEZDOM-
SKIEGO i  SOŁTOWSKTEGO. Jesz­
cze dalej, w  końcowej grupie, 
oedałuie K I  JA N C ZYK . Po wszyst­
kich trzech widać ju ż  duże zmę­
czenie, nogi kręcą w olniej niż

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

NOWY JORK

Ffederalna komisja handlowa ogłosiła raport o 
praktykach 5 amerykańskich i 2 brytyjskich 
koncernów naftowych. Komisja opracowywała 

go przez 2 lata i ukończyła prace w sierpniu ub. ro­
ku, nie został on jednak ogłoszony wskutek sprzeci­
wu Departamentu Stanu (ministerstwo spraw zagra 
nicznych USA), który opór swój tłumaczył zastrzele­
niem. że ogłoszenie raportu „narazi na szwank stosun 
ki USA z zagranicą“ .

W  W Y N IK U  oporu Depar­
tamentu Sianu, ogłoszona wer­
sja raportu nie zawiera k ilk u ­
dziesięciu Jego stron, uważa­
nych przez Departament Sta­
nu „za niezgodne z punktem 
widzenia p o lityk i zagranicznej 
USA“ .

Według tygodnika amery­
kańskiego „C IO  Labor" usu­
nięte z raportu fragmenty do 
tyczyć mają szczegółów

oibrzymich łapówek, płaco­
nych przez towarzystwa naf­
towe członkom rządów i 
głowom państw, na których 
terenie — przede wszystkim 
na B liskim  Wschodzie i w 
Południowej Ameryce — 
operują koncerny naftowe.

Ten sam tygodnik donosi 
o usunięciu z ogłoszonego 
raportu części, kompromitu­
jącej działalność brytyjskich 
towarzystw naftowych, m. 
inn. fakt prowadzenia przez 
Anglo-Iranian O il Compa­
ny, przed usunięciem go z 
Iranu, dwóch oddzielnych 
księgowości; jednej na uży­
tek firm y i rządu b ry ty j­
skiego, drugie j dla rządu 
irańskiego.

W ZW IĄ Z K U  z ogłosze­
niem tego raportu rząd 

USA złożył przeciw czterem 
amerykańskim kompaniom naf­
towym skargę cywilną o 
zwrot 67 milionów dolarów, 
nadpłaconych w wyniku spe­
kulacyjnych machinacji tych 
towarzystw przy dostawie nafty 
dla kra jów  atlantyckich w wy­
niku planu Marshalla. Majątek 
tych towarzystw obliczany 
jest na kilkanaście m ilionów 
dolarów.

W edług danych opublikowa 
nych na łamach „Business 
W eek"

pięć wymienionych w  rapor 
cie kompaaii naftowych 
USA reprezentuje łącznie 
wartość 11 m iliardów dola­
rów, a ich nadzwyczajne zy­
ski w ciągu ostatnich 6  lat 
wyniosły, według oświad­
czenia członka Kongresu, 
senatora Henningsa około 2 
m iliardów dolarów rocznie. 
Z re lacji agencji zachód 

nich i prasy amerykańskiej wy 
nika, że okoliczności, towarzy 
szące ogłoszeniu raportu do­
piero teraz, dowodzą. Iż ogło­
szenie łączy się ściśle z wybo­
rami prezydenta Stanów Zjed 
noezonych l walką wyborczą 
republikanów i demokratów.

Prasa i agencje zwracają 
uwagę, że „wcześniejsze publi 
czne śledztwa i procesy“ , z kto 
rym i wystąpiono w Stanach 
Zjednoczonych

przeciw różnym trustom i 
monopolom nie dały kon­
kretnych wyników, jak np. 
tocząca się od lat 6 sprawa 
antytrustowa przeciw gru­
pie kilkunastu banków i do­
mów inwestycyjnych w No­
wym Jorku.

Do wysokości 
10 pięter
podciągną w tym  roku
radzieccy
budowniczowie
stalowe
Konstrukcje
Pałacu Kultury 
i Nauki
W  N IE SŁA BN ĄC YM  tempie 

radzieccy robotnicy, techni 
cy i  inżynierowie pracują przy 
budowie Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki, którego konstrukcje sta 
lowe jeszcze w br. osiągną wy 
sokość 10 kondygnacji. W 
związku z tym , uwaga radaiec 
kiego kierownictwa jest obec­
nie skierowana przede wszyst­
kim na budowę fundamentów 
pod część wysokościową gma­
chu.

Dotychczas zmontowano już 
blisko połowę stalowego zbro­
jenia dolnej p ły ty  wewnętrz­
nych ścian fundamentów.

Inne zespoły robotników ra  
dzieckich pracują przy budo 
wie fundamentów pod boczne 
skrzydła gmachu. Najpoważ­
niej zaawansowcune są roboty 
przy budowie kompleksu Mu­
zeum Przemyślu i  Techniki. 
Kończy się już tu fundamenty. 
Trw ają  również prace przy 
wznoszeniu fundamentów pod 
część Pałacu Młodzieży. 25 bm, 
przystąpiono tam do szalowa­
nia ław  fundamentowych.

Rada i  Komisja 
Rewizyjna CRS
wybrały 
swe prezydia
9 /1  BM. ODBYŁO SIĘ pierw 
i“ ' '  sze plenarne posiedzenie 
wybranej przez I  Kongres 
Spółdzielczości Zaopatrzenia i 
Skupu Rady Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska”  składającej się z 30 człon 
ków i 6 zastępców, którym i są 
wybitni działacze spółdzielczoś 
ci wiejskiej z całego kra ju .

Na posiedzeniu tym wybrano 
Prezydium Rady, do którego 
weszli: Józef Ozga Michalski— 
przewodniczący, Czesław Wy- 
cech i Marian Jaworski — wi 
ceprzewodniczący oraz Irena 
Groszowa — sekretarz.

W tym samym dniu również 
kom isja rewizyjna CRS wy­
brała swoje prezydium w skła 
dzie: Józef Dechnik —  przewód

*  W TO K IO  odbił Się ostatnio  
cgolnojapoński zjazd młodych bo 
jonników  o pokój udziałem oko 
ło 500 przedstawicieli demokratycz­
nych organizacji młodzieżowych, 
zrzeszających w swych s 
przeszło 2 m iliony 
| dziewcząt. Uczestnicy zjazdu 
chwalili jednomyślnie deklaracje

................. . która stwierdza, że młodzi patrio
n iczący, B o les ław  G a łęza  —  w i ' l  japońscy sa gotowi wrąz z rolo

“  . • • r \  ___ _ dym pokoleniem całego świata, od
ceprzew odniczący 1 D u m an o w - | da£ wSZyStkte swe siły walce ¿rze­
śki —  sekretarz«  ciwko podżegaczom do wojny.

Afera
100 mld. franków 
pozostanie...
niewyjaśniona
PARYŻ

j A Z1ËNNIK „Ce S o lr" do- 
maga się ujawnienia na­

zwisk przemysłowców winnych 
nadużyć, popełnionych przy 
wykonaniu zamówień państwo­
wych. Niedawno premier Pl- 
nay ujawnił, że wskutek tych 
nadużyć, popełnionych przez 
•prywatne firm y, Francja po­
niosła straty w wysokości 100 
m iliardów franków.

Prasa wyraża przypusz­
czenie, że Pinay nie u jaw nił 
pełnych rozmiarów tych na­
dużyć, a postępowy dzien­
n ik „Ce Soir“  twierdzi, że 
Pinay, który jest w posiada­
niu lis ty  oszustów, nie ujaw 
ni Jej.
W  samym ty lko  departamen 

cie Sekwany, 60 firm  popełni­
ło oszustwa przy dostawach 
dla państwa.

A M E RYKAŃSKIE
NAD U ŻY C IA
PRZY BUDO W IE LOTNISK 
W MAROKU

AGENCJA Reutera donosi 
z Waszyngtonu, że spe­

cjalna komisja senacka, powo­
łana do przeprowadzenia docho 
dzeń w sprawie nadużyć, 
dokonanych przez ofice­
rów amerykańskich, któ­
rzy budowali lotniska w P ół­
nocnej A fryce, zakończyła 
śledztwo. Komisja zażądała 
wszczęcia „odpowiednich kro­
ków“  przeciw generałowi Le­
wis Pickowi.

M IĘDZYNARODOW Y mecz 
piłkarski Pekin —  Szczecin 
był żywy i  interesujący. obfi­
tując w liczne emocjonujące 
sytuacje podbramkowe. Na  
zdjęciu wszędobylski „Mamuś" 
—  SUCHOGÓRSKI szykuje 
się właśnie do strzału na bram 
kę, w czym przeszkodził mu 
jednak „chtiiski mur” obroń- 
ców Pekinu. 27-letni obrońca 
W A N -LI-B IN  z Mukdeuu po­
słał piłkę daleko w aut.

D  ADA Państwa powzięła 
*-*■ w  dniu 25 sierpnia 1952 r. 

następującą uchwałę w  spra­
wie powołania Państwowej 
Kom isji Wyborczej:

Na podstawie a rt. 18 ust. 2 
z dnia 1 sierpnia 1952 r. — 
ordynacja wyborcza ,do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej —  oraz w  związku z 
uchwałą Rady Państwa z dnia 
5 sierpnia 1952 r. o zarządze- 

wyborów do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej (Dz. U. nr 35 poz. 247) — 
Rada Państwa postanawia po 
wołać Państwową Komisję 
Wyborczą w  składzie:

Przewodniczący Państwo­
wej Kom isji Wyborczej:

ob. Barcikowski Wacław, 
Pierwszy Prezes Sądu Naj­
wyższego.

Zastępcy przewodniczącego 
Państwowej Kom isji W ybor­
czej:

L-. ob. Wojas Paweł, Wice­
przewodniczący Centralnej Ra 
dy Związków Zawodowych, _

2. ob. Ozga -  M ichalski Jó­
zef, przewodniczący Zarządu 
Głównego Związku Samopo­
mocy Chłopskiej.

Sekretarz Państwowej Ko­
m is ji Wyborczej:

ob. Dworakowski Włady­
sław, sekretarz Kom itetu Cen 
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej.

Członkowie Państwowej Ko 
m isji Wyborczej:

1. ob. B laut Szczepan, gór­
n ik  kopalni „N iw ka ” , czoło­
w y przodownik pracy, odzna­
czony Sztandarem Pracy I  
klasy. 2. ob. Dachów Mikoła j, 
Wiceprezes Rady Naczelnej 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, 3. ob. Gościmińska 
Wanda, wlókniarka. Budow­
niczy Polski Ludowej, 4. ob. 
Jankowska Stanisława, sekre­
tarz Zarządu Głównego Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Polskiego, 
5. ob. Kalinowski Stefan, Ge­
neralny Prokurator Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 6. 
ob. M arków Józef, murarz, 
wyb itny przodownik pracy, 
odznaczony Sztandarem P ra­
cy I  klasy. 7. ob. Mazur Sta­
nisław, chłop indyw idualny, 
członek Gminnej Rady Naro­
dowej, Budowniczy Polski Lu  
dowej, 8. ob. Rabanowski Jan, 
przewodniczący Rady Naczel­
nej Stronnictwa Demokratycz 
nego, 9. ob. Stachacz Stani­
sław, przewodniczący Zarzą­
du Głównego Związku Zawo­
dowego Kolejarzy, 10. ob. 
Sznek Zygfryd, działacz Zwiąż 
ku Zawodowego Pracowników 
Państwowych, 11. ob. Wasil- 
kowska Zofia, wiceprzewodni­
cząca Zarządu Głównego L ig i 
Kobiet, 12. ob. Wieczorek Ta­
deusz, sekretarz Zarządu 
Głównego Związku Młodzieży 
Polskiej.

Prezydent Rzeczypospolitej 
Przewodniczący Rady Państwa

(—) BOLESŁAW BIERUT

i
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ZMIANY W STATUCIE WKP(b)
Tezy referatu N. Chruszczowa na X IX  zjazd partii

N A  RO ZPATRZENIE X IX  
zjazdu W K P (b) wnosi 3ię uzu 
pełnienia i zmiany do statutu 
pa rtii. Konieczność dokonania 
tych uzupełnień i zmian wywo 
łana jest tym , że niektóre punk 
ty  statutu stały się przestarza 
łe a statut powinien odzwier 
ciedlać doświadczenia w  dzie­
dzinie budownictwa partyjne 
go, nagromadzone przez par­
tię w  ciągu lat, które  upłynę­
ły  od X V I I I  zjazdu.

1. O nowej nazwie 
partii I określeniu 
w statucie głównych 
zadań partii
T "\O JR ZA ŁA  konieczność 

sprecyzowania nazwy na­
szej p artii. Jeet rzeczą celową, 
aby Wszechwiązkową Komuni­
styczną Partię (bolszewików) 
nazywać odtąd „Komunistycz­
ną P artią  Związku Radzieckie 
go” , biorąc pod uwagę, że po 
pierwsze, nazwa p a r tii — Ko 
muttisfcyczna Part.?« Związku 
Radzieckiego jest bardziej ści-

sła, a po wtóre, że w  chw ili o- 
beenej nie ma potrzeby u trzy­
mywania podwójnej nazwy par 
t i i  —  komunistyczna i bolsze­
wicka, gdyż słowa „komunista’’ 
i  „bolszewik”  wyrażają tę sa­
mą treść.

Rozdział pierwszy statutu 
należy nazwać —  „Partia . 
Członkowie pa rtii, ich obowiąz 
k i i  prawa” . Jest rzeczą celo 
wą, aby przed wymienieniem 
obowiązków i  praw członków 
p a r tii podać w  pierwszym para 
grafie tego rozdziału zwięzłe o 
kreślenie Komunistycznej Par­
t i i  Związku Radzieckiego oraz 
je j głównych zadań, a miano­
wicie :

„1. Komunistyczna P artia  
Związku Radzieckiego jest do 
browolnym ’bojowym związ­
kiem ludzi jednej myśli —• ko 
munistów, zorganizowanych 
spośród klasy robotniczej, pra 
cujących chłopów i pracującej 
inteligencji.

Komunistyczna Partia  Zwiąż 
ku Radzieckiego, zorganizowaw
szy sojusz klasy robotniczej i

PRAWDA“  z 26 bm. opublikowała 
tezy referatu N. Chruszczowa 1 
■ "  zmian w statucie W KP (b):

następujące 
/ sprawie

Raport gen. HersSiey’a
D YREKTOR biura rekruta­

cyjnego Stanów Zjednoczo 
nych — pen Lewis Hershey — 
przedłożył Pentagonouń (m i- 
nisterstwo wojny USA) alar­
mujący raport o fatalnym sta 
nie zdrowotnym amerykań­
skiej młodzieży poborowej.

Gen. Hershey stwierdza, że 
prawie połowa młodych rekru 
tów fizycznie i  umysłowo n>e 
odpowiada wymogom służby 
wojskowej. Ze zbadanych przez 
wojskowe komisje lekarskie 
1.954.000 mążczyzn w  wieku po 
borowy m, uznano 43,1 proc. (po 
nad 840.000 osób) za niezdat­
nych do służby wojskowej. W 
tej liczbie odpadło m. i  n. 
398.000 na skutek złego stanu 
Zdrowia, 341.000 wskutek nie­
dorozwoju umysłowego i  49.000

0 15 proc.
wzrośnie w Polsce
produkcja
wyrobów 
walcowanych 
po uruchomieniu
zgniatacza 
- kolosa
w hucie „Bobrek“
W /  HUCIE „Bobrek”  powsta 
'  v je potężny agregat — jed 

na z najnowocześniejszych i  
największych w  Europie, naj 
bardziej wydajna, całkowicie 
zautomatyzowana — walcow­
nia — zgniatacz. Pb je j u ru ­
chomieniu produkcja wyrobów 
walcowych w  polskim  prze­
myśle hutniczym wzrośnie Q 
15 proc.

Do budowy zgniatacza zu­
żyto 8 tyś. ton stali na kon- 
strukteje, czy li ty le  ile  potrze 
ba do wybudowania 8 śred­
n ie j wielkości mostów.

Już niebawem dzielna zało 
ga budowniczych tego obiektu 
odda go do próbnego urucho­
mienia.

O lbrzym i zgniatacz huty „Bo 
brek" to symbol braterstwa ł 
przyjaźni łączącej narody 
Związku Radzieckiego % naro 
dcm pblskim. O przyjaźni tej 
świadczą potężne maażyny i 
urządzenia, k tórych dostarczy 
ly  nam załogi nowokramator 
skich Zakładów im. Stalina
1 leningradzkiej „E lektrosiły” . 
oraz pomoc, ja k ie j na „B obr­
ku”  udzielają polskiemu robot 
n ikow i i  inżynierow i p rzybyli 
do Polski radzieccy inżyniero 
wie — w yb itn i specjaliści — 
Bory* Szynkoruk, jeden z bo 
dowódczych Magnitogorska, 
W ład im ir Maliszewski i  Iwan 
Tkalicz.

z powodu chorób umysłowych. 
Szczególnie wysoki jest odse­
tek niezdatnych w  stanach po 
łudniowych, w stanie Południo 
wa Karolina nx>. sięga 69 proc.

GEN. HERSHEY podkreślił 
okoliczności, iż okrągło 

13,7 proc. zbadanych przez ko 
misje lekarskie poborowych 
stanowili narkomani i  alkoho­
licy oraz to, że od chwili roz­
poczęcia agresji amerykań­
skiej w Korei ilość samookale 
czeń wzrosła trzykrotnie. , 

Zdaniem gen. Hershey‘a zły 
stan zdrowotny młodzieży a- 
merykuńskiej przypisać nale­
ży w przeważającej części złe 
mu odżywianiu i  niewłaściwe­
mu wychowaniu. —  Stosowa­
ne w USA metody wychowa­
nia — stwierdza Hershe%i — 
sprzyjają niedorozwojowi f i ­
zycznemu i  umysłowemu 
wśród młodzieży.

Raport kończy się znamien­
nym wnioskiem: gen. Hershey 
radzi Pentagonowi oprzeć stra 
tegie amerykańską na kombi­
nacji techniki amerykańskiej 
z europejskim mięsem armat­
nim zamiast amerykańskiego.

chłopstwa pracującego, dopro­
wadziła *  wyniku Rewolucji 
Październikowej 1917 r. do o- 
balenia władzy kapitalistów i 
obszarników", do zorganizowa­
nia dykta tury proletariatu, do- 
likw idacji ka/pitalizmu, do znie 
sienią wyzysku człowieka przez 
człowieka i  zapewniła zbudowa 
nie społeczeństw« socjalistycz­
nego.

Obecnie główne zadania Ko 
munistycznej P a rtii Związku 
Radzieckiego polegają na tym. 
aby zbudować społeczeństwo 
komunistyczne w  drodze stop 
niowego przechodzenia od so­
cjalizmu do komunizmu, pod­
nosić nieustannie m a te ria lny ! 
ku ltu ra ln y  poziom społeczeń 
siwa, wychowywać członków 
społeczeństwa 'h duchu in te r­
nacjonalizmu i  ustanowienia 
braterskiej więzi z masami 
pracującymi wszystkich k ra ­
jów. ze wszech m iar umac­
niać aktywną obronę ojczyz­
ny radzieckiej przed agresyw 
nymi działaniami je j w ro ­
gów” .

W związku z powyższym nie
zachodzi potrzeba wstępu do 
statutu.

2. Kto może być 
członkiem partii

Ą  BY JESZCZE wyżej pod- 
nieść miano i  znaczenie 

członka p arti komunistycznej 
proponuje się, aby paragraf 
statutu, określający, kto może 
być członkiem p a r tii podać 
v/ nowej redakcji:

2. ..Członkiem Komunistycz 
nej P artii Związku Radziec­
kiego może być każdy pracu­
jący, n ie wyzyskujący cudzej 
pracy obywatel Związku Ra­
dzieckiego. k tó ry  uznaje pro­
gram i  statut oarfcri, aktyw nie  
przyczynia się do ich  realiza­
cji, pracuje w  jednej z organi 
zacji p a rtii i  wykonuje wsizyst 
kie uchwały partii.

Członek p a r ti i opłaca ustą- 
Icne składki członkowskie” .

Postanowienie w  statucie, 
że członkiem p a r ti i może 
być każdy pracujący, n ie w y ­

zyskujący cudzej pracy obywa 
teł Związku Radzieckiego, 
u trw ala  osiągnięte zdobycze 
p a r ti i i  odzwierciedla zasadę, 
że w  skład p a rtii komunistycz 
ne j wchodzą ludzie z klasy ro 
betmezej, pracującego chłop­
stwa i  pracującej inteligencji.

W kra ju  naszym w  wyniku 
zwycięstwa socjalizmu z likw i 
dorwane zostały klasy wyzysku 
jące, nie istn ieje wyzysk czło 
wieka przez człowieka. Społe' 
czeństwo radzieckie składa się 
z zaprzyjaźnionych klas U trw a 
łiła  się moralno -  polityczna 
jedność narodu radzieckiego.

Nowe zadania, stojące przed 
partią  komunistyczną w bu­
dowie społeczeństwa l.omuni 
stycznego, wymagają zw;ększe 
nia odpowiedzialności człon­
ków p a rtii za sprawę p artii. 
Dlatego proponowany w nowej 
redakcji paragraf o członko­
stwie p a rtii głosi, że członkiem 
p a r ti i może być ten, kto nie 
tylko uznaje program i statut 
partii, lecz również aktywnie 
przyczynia się do ich realizacji 
i  wykonuje wszystkie uchwały 
partii.

3. O obowiązkach 
członków partii

■pkOSW IADCZENIE wskazu
‘ - ' j e ,  że w  statucie _należy 

dać bardziej wyczerpujące o- 
kreśłenie obowiązków człon­
ków p artii.

Przede wszystkim w paragra 
fie  o obowiązkach członków 
p a r tii należy stwierdzić, że 
członek p a r ti i obowiązany jest 
ze wszech m iar strzec jednoś­
ci p a r ti i,  jako głównego warun 
ku s iły  i  potęgi pa rtii. Troska 
o ochronę jedności p a r tii jest 
naczelnym obowiązkiem człon­
ka p a r ti i i dlatego będzie rze­
czą całkowicie słuszną, aby wy 
mienianie obowiązków człon 
ków p a r ti i rozpocząć od tego 
podstawowego wymogu.

Aby jeszcze wyżej podnieść 
awangardową rolę członków 
p a r ti i w  budowie komunizmu i  
ich aktywność w  walce z niedo 
ciągnięciami i chorobliwymi zja

wiskami mającymi miejsce w 
życiu i pracy organizacji par 
tyjnych, należy paragraf statu 
tu  o obowiązkach członków par 
t i i  uzupełnić nowymi punktami.

Należy podkreślić, że istnie­
je  niemało członków partii, 
których stosunek do wcielania 
w życie uchwał partyjnych jest 
formalny, bierny. Jest to wiel 
kie zło, które partia  winna sta 
nowczo zwalczać, albowiem te­
go rodzaju stosunek komuni­
stów do uchwał p a rtii osłabia 
zdolność bojową partii. W  sta 
tucie należy uwzględnić, że 
członkowie p a r ti i muszą być 
aktywnym i bojownikami o wy 
konanie uchwał partyjnych 
oraz że bierny i  form alny sto 
sunek komunistów do uchwał 
p a rtii jest n ie do pogodzenia 
z pozostawaniem w  je j szere 
gach.

Drugie zlo. które  występuje 
w naszej p a r tii polega na 
tym , że część komunistów nie 
słusznie sądzi, jakoby w  na­
szej p a r ti i is tn ia ły  dwie dy­
scypliny — jedna dla szere­
gowych członków, druga—dla 
kierowników". P artia  nie może 
pogodzić się z tak im  pańskim, 
nn typarty jnym  pojęciem o 
dyscyplinie. To zło należy rów  
nież zdecydowanie wykarczo 
wać gdyż podważa ono dyscy 
plmę party jną i  państwową i  
przynosi tym  samym poważ­
ną szkodę interesom p a r tii i  
państwa. W  statucie należy 
wskazać, że partia nasza ma 
jedna dyscyplinę, jedno pra­
wo dla wszystkich kom uni­
stów, niezależnie od zasług i  
zajmowanych przez nich sta­
nowisk, oraz że naruszenie dy 
scypliny party jne j i  państwo­
wej jest n ie do pogodzenia z 
pozostawaniem w  szeregach 
partii.

W yjaśniło się dalej, że nie 
mało szkody -wyrządzają par­
t i i  komuniści, którzy bez koń 
ca krzyczą o swym oddaniu 
dla partii, a w  rzeczywistości 
nie dopuszczają k ry ty k i od do 
łu , tłum ią  ją. P artia  zawsze 
przywiązywała ogromną wa­
gę do sprawy rozwoju samo­
k ry tyk i, a w  szczególności 
k ry ty k i oddolnej,do ujawniania 
braków  w  pracy oraz do w a l­
k i z nastro jam i pokazowej po 
myśkoości i  upajania się sukce 
sami w  pracy. Jednakże do­
świadczenie wykazuje, że sa

mo ty lko  wyjaśnienie znaczę 
nia k ry ty k i jest n ie wystar­
czające. Należy prowadzić zde 
cydowaną walkę z tym i, k tó ­
rzy hamują rozwój k ry tyk i. 
Dlatego w  statucie należy 
wskazać, że tłum ienie k ry ty k i 
jest w ie lk im  złem i  że ten. kto 
tłu m i k ry tykę , następuje ją  
efekciarstwem i  g loryfikow a­
niem, n ie może znajdować się 
w  szeregach partii.

W związku z ty m  należy 
stwierdzić, że wśród części ko 
munistów pokutuje  szkodliwy 
pogląd, że członkowie p a rtii 
nie pow inn i komunikować kie 
rowniczym organom p a rty j­
nym aż do Kom itetu Central­
nego o niedociągnięciach w  
pracy.-

(Dokończenie referatu N. 
Chruszczowa w  numerze ju ­
trzejszym).

K IE D Y  politycy i generałowie 
zaczynają się powoływać na 
biblię, n ie  w róży to  z reguły 

nic dobrego. Zwłaszcza k iedy czy­
n ią to osobistości pochodzenia 
amerykańskiego, wychowane w  
duchu purytańskiej obłudy. Jak 
ąa  przykład m ister Robert Lovett, 
pełniący w  rządzie H a rry  Trum a- 
na funkcję sekretarza obrony na­
rodowej.

M ister Lovett sięgnął do b ib lii 
w  związku Z w ojną koreańską. 
N ie, n ie dlatego, żeby przypom i­
nać swoim rodakom bardzo na tę 
Okoliczność odpowiednią przypo­
wieść o Dawidzie i  Goliacie, w  
zupełnie innym  celu. W  tym  m ia­
nowicie, żeby usprawiedliwić bar­
barzyńskie metody stosowane 
przez am erykańskiego Goliata wo­
bec koreańskiego przeciwnika.

Działo się to  na konferencji 
prasowej w  W aszyngtonie, gdzie 
omawiana była sprawa stosowania 
przez lotnictwo amerykańskie w  
K orei ohydnego środka masakro­
wania i  terroryzowania ludności 
cywilnej — napalmu. Napalm  to 
broń w yjątkow o nieludzka. T a ga­
laretowata, półpłynna masa w  ze­
tknięciu z obiektem ataku wybu­
cha płomieniem i  traw i ogniem 
wszystko co napotka: ludzi, na 
rów ni z ich  dobytkiem. Do je j 
niszczycielskich zalet należy i  ta 
właściwość, że napalmu r.ie moż­
na ugasić wodą. Teren zroszony 
napalmem zam ienia się w  ogniste 
morze płomieni.

W prawdzie napalm znany był 
już podczas drugiej w ojny świa­
tow ej, jednakże dowództwo so­
jusznicze było bardzo wstrzemięź­
liw e w posługiwaniu się tym  śród 
kiem zniszczenia. Używano go ty l­
ko w wyjątkow ych wypadkach. 
Zupełnie inaczej w  Korei. Dość 
powiedzieć, że w ciągu 28 miesię­
cy w ojny koreańskiej A m erykanie 
zużyli osiem tysięcy ton napalmu, 
to jest pięć razy w ięcej, niż w  
ciągu całej poprzedniej wojny.

, W  ostatnich czasach lotnictwo

Stefan Arski

Biblia i faryzeusze

LOVETT

amerykańskie zaczęło na  szeroką 
skalę stosować napalm p rzy  bom­
bardowaniu obiektów n ie wojsko­
wych. O fiarą tego barbarzyństwa 

padło w  ciągu 
paru tygodni 78 
miast i  osiedli 
północno-koreań- 
skich. W ywołało  
to ostry protest 
koreańskiego fron  
tu  narodowo-de. 
mokratyeznego i  
jw związku z  tym  
protestem zabrał 
w  Waszyngtonie 
głos m r. Lovett. 
I  tu  właśnie zna­
lazła . zastosowa­

nie biblia. Gdyż, ja k  oświadczy! 
autorytatywnie pań minister, uży­
wanie napalmu jest całkowicie u - 
sprawiedliwione. A lbowiem  — cy­
tujemy dosłownie — „ogień jako  
broń był już stosowany w  czasach 
biblijnych".

Innym i słowy, wszystko jest w  
porządku. Stany Zjednoczone wo­
ju ją  ze swymi przeciwnikam i w  
sposób zupełnie zgodny ze wszyst­
kim i prawami nie tylko  ludzkim i, 
ale 1 boskimi, po prostu wzorują 
się na b iblii. I  stąd czerpią na­
tchnienie do swych zbrodni. A 
może tylko faryzeuszowsko uży­
wają biblii do osłaniania swych 
zbójeckich wyczynów? Pozostawia­
my to do rozstrzygnięcia ludziom, 
lepiej obeznanym ze sprawami 
egzegez pisma.
p  HZYZNAJEM Y otwarcie, że 
k  przekładamy cynizm b ry ty j­
skiego generała s ir Johna Hardm - 
ga nad obłudę amerykańskiego 
ministra, g ir John Harding jest 
dowódcą b ryty jsk ich  sił okupacyj­
nych w Niemczech zachodnich.

Według wiarygodnych In fo rm ac ji 
będzie on wkrótce powołany na 
stanowisko szefa sztabn general­
nego imperialnych sił zbrojnych.

S ir John również m ów ił na kon­
ferencji prasowej o wzorach god­
nych naśladowania. A le zamiast 
obłudnie powoływać się na biblię, 
ja k  jego am erykański kolega i  
protektor, sir John wskazał po 
prostu na H itlera , jako na źródło 
swego natchnienia.

„Sądzę —  oświadczył — że nie­
miecka myśl wojskowa może 
stanowić duży wkład do obrony 
zachodu. Wszak N iem cy walczyli 
przeciwko Rosjanom na rosyj- 

k ie j ziem i”.
Gdy jeden z dziennikarzy zau­

w ażył że niemiecka szkoła wojo­
wania nie musi być najlepsza, 
skoro przywiodła H itlera  do Sta­
lingradu, generał Harding oświad­
czył, że „ciężkie doświadczenia są 
też bardzo cenne '.

N ie  można mieć ostatecznie pre­
tensji do angielskiego generała, że 
pragnie się od swych h itlerow ­
skich pobratymców uczyć, co na­
leży robić w  wypadku Stalingradu. 
Świadczy to raczej o jego wielce 
rozwiniętym  zmyśle rzeczywisto­
ści. N iem niej jednak, za słowami 
generała H ardinga k ry je  się jesz­
cze jedna zapowiedź wysunięcia 
hitlerowskich generałów na czoło­
we pozycje a rm ii atlantyckiej.
Po prostu Guderianowie, Speidle 

i  Heusingery będą głównym; in­
struktoram i swych am erykań­
skich, angielskich i francuskich 
kolegów sztabowych w  dziedzinie 
przygotowania nowej wojny. Od 
nich się uczyć i  na nich wzoro­
wać k£źe przyszły szef b ry ty j­
skiego sztabu generalnego, który  
w  latach swego pobytu w Trizonii

gara J. Hoovera.

zaw arł intym ną znajomość z 
lerowskim i ludobójcami, chwilowo 
„ansser Dienst".

N IE  ULEGA wątpliwości, ż< 
dwóch anglosaskich osobistości, 

wskazujących swym rodakom wzo 
ry  i  przykłady do naśladowania, 
bliższym praw dy jest bryty jsk i 
generał.

„M ein K am pf"  
jest o w iele  
odpowiedniej 
szy jako  pod­
ręcznik d la lu  
dobójców niż 
biblia. N ie  
co do tego 
dwóch zdań. 
W eźm y na 
przykład sze­
fa am erykań­
skiej policji 
śledczej Ed- 

Właśnie przed 
paru dniam i zapowiedział on, że 
wszystko zostało ju t  przygotowa­
ne, by zamknąć w obozach kon­
centracyjnych pół m iliona obywa­
teli Stanów Zjednoczonych. Gdzież 
ma szukać wzorów szef FBI?  
Oczywiście, że u autora „Mein  
Kam pfu” . Chyba że b ib lijna ge­
henna tak  go natchnęła.

A le możemy zapewnić m r. Hoo­
vera, że gehenna była dziecinną 
zabawką w  porównaniu z Dachau 
i  Oświęcimem. A  jesteśmy głębo­
ko przekonani, że hooveröwska 
Tulelake przewyższy M ajdanek, a 
W iekeriburg prześcignie Oranien­
burg.

Więc lep iej pozostawić b ib lię w  
spokoju. Ostatecznie u podstaw 
tej księgi leży legenda o stworze- 
nfu świata. Ludzie, k tó rzy  my£'.ą 
jedynie i wyłącznie' o tym , ja k  
zniszczyć św iat przy pomocy na­
palmu, bomby atomowej 1 pro­
mieni śm ierci — niech ju ż  lepiej 
pozostaną przy „M ein Kam pfie"  
i czystej doktrynie Tram ana. To 
jednak dużo bliższe ich rayślon  
l  uczynkom. Bo jednak „po czy­
nach waszych sądzić was będą” ...

Torowiec
Ulik wygrał 
VIII etap
Opole - Kraków
(DOKOŃCZENIE ZE STE. I)
poprzednio, wszyscy pchają jed­
nak am bitnie naprzód, chcąc jak  
najm niej m inut czy sekund utra­
cić do swych rutynowanych lub  
lepiej przygotowanych kolegów.

W tym  samym czasie czołowa 
grupa około 15 kolarzy z szyb­
kością 50 km  na godzinę zb liia  
się do pierwszych miast Górne­
go Śląska. Teraz, kiedy już w la­
dom >, że W Ó JC IK  jest — po wy  
cofaniu się U S Z K IE W IC Z A —wice 
leaderem, kiedy w walce zabra­
kło jednego z najlepszych ko la­
rzu wyścigu D RĄZKOW SKIEG O, 
główna uwaga koncentruje się 
na pojedynku W ÓJCIK—W RZE­
SIŃS KI.

YV7 ÓJCIK jedzie z etapu na 
'  '  etap coraz lepiej i  przed 

startem do 8 etapu dz ie liły  go 
już  od leadera ty lko  4 m inu­
ty-

Na przedmieściach Bytomia 
grupa czołowa składa się na­
dal z k ilkunastu zawodników. 
Już po obu stronach drogi w i 
dać gęste szpalery mieszkań­
ców Bytomia, zawodnicy pod­
jeżdżają pod łagodne wznie­
sienie, k iedy w  pewnym mo­
mencie w  czołówce zakotłowa 
ło  się i... na brzegu chodnika 
w idzim y leżącego zawodnika 
w  żółtej koszulce leadera. Tak 
oczy Mas nie mylą. To WRZE­
S IŃ SKI — PRZODOWNIK 
WYŚCIGU!!!

BŁYSKAW ICZNIE  podbie­
gają doń koledzy z wozów 
technicznych, starają się go 
posadzić na rower, pomagają 
mu ruszyć w  pościg, ale oka 
żuje się, że wszystko darem­
nie. W RZESIŃSKI jedzie k i l ­
ka kilometrów, jedzie bardzo 
wolno, poruszając nogami *  
wyraźną trudnością, a Po chw i 
l i  daje znak, że dalej nie mo­
że, K iedy warszawianin zsiadł 
z roweru rozpłakał się. jak 
dziecko... Ból j  strata zaszczyt 
nej pozycji załamały g© zupeł 
nie. Podjeżdża wóz sanitarny 
i do siedzącego już  w  nim 
złamanego psychicznie wice- 
leadera L IS ZK IEW IC ZA  dolą 
cza się leader WRZESIŃSKI. 
To b y ł naprawdę dramatycz­
ny moment k tó ry  wstrząsnął 
nawet otrzaskanymi z kolar 
stwem działaczami sportowy 
m i!!!

TYM C ZA S E M  niedawni partne. 
*  rzy  W R ZESIŃ SK IEG O  pch ija  

co sił naprzód. Pod nieobecność 
najgroźniejszych przeciwników  
każdś sekunda jest droga, każda 
decyduje bowiem o' czołowej po­
zycji, a nawet zaszczytnym prowa 
dzeniu.

Na to r O G N IW A  w  K rakow ie  
pierwszy wpada U L IK .

Zawodnicy m ija ja  m etę w na­
stępującej kolejności: I )  U L lK  
4:50,20, 2) N OW OCZEK 4:30,24 3)
W A N D O R  4:30,30. 4) SAŁYGA
4:30,31, 5) KAPL4K 4:30,33. 6) WÓJ 
C IK  4:30,46, 7) K L A B IN S K I 4:30,51. 
W  m inutę po nich lin ię  m ety prze 
jechał, rewelacja wyścigu, najmłod  
szy uczestnik te j im prezy, 18-let- 
m  górnik B ŁA S ZC ZY K  Za nim  
zaś H A D A S IK  i KRÓLAK.

Tak więc po 8 etapach prowa­
dzenie wyścigu objął W ÓJCIK, 
przed K A P IA K IE M  i KLABTN- 
SKIM . Czy nastąpią jeszcze jakieś 
przetasowania, wydaje się. że w 
obsadzie pierwszego miejsca ra­
czej nie. „Maszyna do kręcenia” 
W Ó JC IK  rozkręcił się już na do­
bre, a nie mając swych najgroź­
niejszych konkurentów Wrzesiń­
skiego i  Drążkowskiego na pewno 
już do W arszawy nie zdejmie ko­
szulki przodownika.

ST. RAKO W SKI.

i
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Warnemiinde - Kopenhaga - Genua - Stalin

12 tys. mil morskich
przepSpęli chłopcy z „Daru Pomorza“
p rz e z w y c ię ż a n e  hurze i sztormy
Uczniowie Szczecińskiego 
Technikum Morsko-Nawigacyjnego

zdali egzamin 
marynarskie] sprawności

|V /fA L I chłopcy z zachwy- 
l ’ * tem  przyglądają się bia­

łemu statkowi przycumowa­
nemu przy Wałach Chrobre­
go.

Z zazdrością spoglądają na 
szczęśliwców, którzy odbyli 
tak d ługi i piękny rejs.

Każdy z nich chciałby zo­
stać marynarzem, każdy ma 
rzy o dalekich podróżach.... 
Leningrad... Kopenhaga... 
może Gibraltar...

— Popatrz, prawdziwy ko­
tek! — wykrzykuje  jasno­
włosy malec.

— Gdzie? — Tam, na 
burcie.

Rzeczywiście na burcie 
statku siedzi mały kotek z 
czerwoną kokardą na szyi.

— M A M Y  aż trz y  takie kot 
k i, wszystkie one u jrza ły  świat 
ło  dzienne na „Darze Pomo­
rza” , n igdy nie opuściły po­
k ładu i  b y ły  naszymi towarzy 
czarni podróży przez cały czas 
re jsu — uśmiecha się kapi­
tan Pigoń.

—  Rejs trw a ł 97 dni. Ucz­
n iow ie czwartego kursu Szcze 
cińskiego Technikum Morsko- 
Nawigacyjnego przebyli 12 
tys. m il morskich i  zw iedzili

Coraz więcej
żłobków, przedszkoli, 
sklepów, stołówek

w osiedlach 
Robotniczych
Śląska

“ downictwa mieszkaniowego 
Śląsku wzrasta budownictwo o- 
biektów socjalnych. Podczas gdy w  
latach 1949 — 1951 łączna kubatu­
ra oddanych do użytku  na terenie 
woj. katowickiego budynków socjal 
nych wynosiła około 300 tys. m. 
sześć, w bież. roku wyniesie ona 
około 230 tys. m. sześć.

W  licznych osiedlach robotni, 
ezych, budowanych na robotniczym  
Śląsku w  roku bieżącym, oddanych 
zostanie do użytku m . in . 12 żłób. 
ków, 15 przedszkoli, 2 szkoły, 2 o- 
erodki zbiorowego żywienia, 2 świet 
lice, 89 sklepów oraz 45 warsztatów 
usługowych tak ich, ja k  krawiec, 
kie, szewskie, fryzjerskie i  inne.

Jeszcze w  tym  roku mieszkańcy 
osiedli robotniczych w  Katowicach, 
Boguszowicach przy kopalni „Jan­
ko wice", Radzionkowie — Stoczku 
oraz w Gliwicach — Trynku  otrzy. 
m a ją  nowocześnie urządzone ośrod 
k i zdrowia.

Budowniczowie osiedli robotni, 
ezych. biorąc masowy udział we 
wsoółżawodnictwie o ty tu ł najlep­
szej brygady budowlanej, przyśpie­
szają term iny oddania- do użytku  
budowanych obiektów.

O tytuł
najlepszej
gospodyni
walczą mieszkanki 
szczecińskiej wsi
K ILK A  tysięcy kobiet wiejskich  

w oj. szczecińskiego uczestni­
czy w konkursach ZSCh o ty tu ł 
przodującej gospodyni w hodowli 
i  prowadzeniu wzorowego ogrodu 
warzywnego.

O ty tu ł najlepszej gospodyni 
hodow li walczy m. inn. koło go. 
spodyń w gromadzie Łukonice, 
pow. chojeńskiego. Przykład daje 
tu  Anna Bielińska, która przystę. 
pujac do konkursu, zobowiązała 
się wyhodować w tym  roku 50 pro­
siąt, 1 »ielę i 50 kurcząt, ą wyho­
dowała już 39 prosiąt, 1 cielę, 70 
kurcząt i 35 kaczek. Sukces swój 
zawdzięcza ona wzorowej czysto­
ści utrzymywanej w gospodarstwie 
oraz. racjonalnemu żywieniu trzody 
ł  drobin — w oparciu o literaturę 
fachową.

wiele portów, wiele się nau­
czyli i  zobaczyli jak żyją lu ­
dzie w  innych krajach.

Wokół nas gromadzą się u- 
czestnicy rejsu.

Młodzi, pięknie opaleni chłop 
cy z dumą odpowiadają szczu 
rom lądowym na ich pytania, 
z pobłażliwym uśmiechem w y 
jaśniają nam znaczenie facho­
wych marynarskich słów.

Na naszą prośbę „m arynarz 
bez skazy”  przewodniczący 
ZMP kol. Zbigniew SAHAJ- 
D A  opowiada o rejsie:

— Rejs by ł daleki i cie­
kawy. Statek „wyszedł”  ze 
Szczecina 25 maja i  wziął 
kurs na NRD. Na spotkanie 
„Daru Pomorza” wypłynął 
szkolny statek NRD „W il­
helm Pieck”  oraz inne mniej 
sze jednostki. W ich otocze­
niu wpłynęliśmy do portu 
Warnemünde, gdzie serdecz 
nie pow ita li nas niemieccy 
koledzy, członkowie FDJ.

— Dzieci, młodzież i  do­
rośli w ita li nas zawsze sło­
w am i „Freundschaft”  i 
„Frieden”  — wtrąca Paweł 
Chodorowski.
— Po k ilk u  dniach statek 
popłynął do Kopenhagi na 
tak zw. demagnetyzację, a 
później przez morze Północ 
ne i  kanał La  Manche w y ­
p łyną ł na A tlantyk... — tam 
chwycił nas sztorm — kon­
tynuuje  opowieść pu­
cołowaty przodownik pra­
cy okrętowej Wrzeszcz
— przechyły statku docho­
dziły do 38 stopni, wszyst­
kie przedmioty, a nawet i 
ludzie przelatywali z jednej 
burty  na drugą. Fala zer­
wała nam szalupę i  dopie­
ro z w ie lk im  trudem przy 
pomocy bosmana Szołtuna 
zdołaliśmy ją  przymocować.

CHŁOPCY zdali egzamin ze 
swych marynarskich sprawno 
ści. „D ar Pomorza”  przezwy­
ciężył sztorm i  w  dalszym cią 
gu swego rejsu przez Cieśninę 
G ibraltarską -wpłynął na Mo­
rze Śródziemne.

Statek zatrzymał się w  sta­
re j Genui. Chłopcy na wyścigi 
opowiadają o pięknie tego mia 
sta, o ślicznych w illach bur- 
żuazji i  o nędznych i  b rud­
nych zaułkach zamieszkałych 
przez nędzarzy.

— Po mieście chodziliśmy 
ty lko  większymi grupami, w  
przeciwnym razie ła two moż 
naby oberwać nożem w  ple­
cy — wykrzykuje  z oburze­
niem początkujący pisarz 
morski kol. K a lick i — prze­
konaliśmy się ja k  wygląda 
amerykańska opieka nad 
Włochami.
Całkiem in ny  obraz' przed­

staw iał port czarnomorski 
Stalin (Warna), do którego 
.D a r Pomorza”  zawinął 13 
lipoa? To historyczne miasto 
było portem docelowym stat­
ku. Nasi m łodzi marynarze 
spotkali się tu ta j z prawdzi­
wie braterskim  przyjęciem. Za 
raz znaleźli wspólny język z 
bułgarską młodzieżą zrzeszoną 
w D ym itrow skim  Związku 
Młodzieży.

— W ciągu 4 dni zdążyliś­
m y zobaczyć ja k  pracuje na­
ród bułgarski, ja k  myśli, po­
znaliśmy jego ku lturę  i  sztu­
kę. Mogliśmy stwierdzić róż­
nicę życia robotników bu ł­
garskich i  włoskich.

Ze Stalina „D ar Pomorza”  tą 
samą drogą, którą przybył po 
w róc ił do kra ju .

Przez cały czas rejsu ucznio 
wie Szczecińskiego Techni­
kum Morsko -  Nawigacyjne­
go pracowali jako prawdziw i 
marynarze. CMopcy bardzo 
lubią swych przełożonych, z

entuzjazmem i  szacunkiem mó 
w ią o komendancie Gorazdow 
skim, jego zastępcy kapitanie 
Pigoniu, o kapitanie Ledóchow 
skim — wykładowcy astrono­
m ii, którego uczniami b y li pra 
wie wszyscy obecni kapitano­
w ie Polskiej Marynarki, Han­
dlowej.

Z dumą mówią o k w a lif ika ­
cjach i zdolnościach przełożo­
nych, ale i  sami mają się czym 
pochwalić. Wśród nich jest 
w ielu przodowników pracy o- 
krętowej, a najlepsi to  kole­
dzy WRZESZCZ i  ŁASIE- 
WICZ.

W sobotę „D ar Pomorza”  
opuszcza Szczecin i udaję 
się do portu gdyńskiego, 
skąd w  połowie przyszłego 
miesiąca wypłynie wraz z in ­
nym i jednostkami szkolnymi 
na spotkanie statku szkolnego 
NRD „W ilhelm  Pieck” , który 
ma przypłynąć do Polski.

— A  co potem będzie rob ił 
„D ar Pomorza” ?

— Będziemy przygotowy­
wać -się do następnego rejsu. 
Na naszym pokładzie przejdą 
marynarską praktykę nowi 
uczniowie szkół m arynarki 
handlowej. Zmienią się chłop 
cy, ale nasze nieodłączne ko t­
k i zostaną te same — kończy 
z uśmiechem kapitan Pigoń.

(W - te k )

Kurier rozmawia

1/ A T I TAN PIGOŃ jest bar- 
*-*•dzo skromny, nie lubi o so­
bie móuić, za to marynarze ni< 
szczędzą pochwalnych słów pod 
jego adresem.

I ERZY I10MA przy pomocy 
I sekstansu oblicza „linię po- ______

zyeyjną ze słońca", czas „la- I g f l

■V
kol. Proskurnicki.

z artystami teatrów szczecin sic ich

Y Y GÓRĘ! Jet 
Hop!

Wysoko nad pokładem unosi 
się roześmiana twarz bosmana 
Szołtuna. To chłopcy w ten spo 
sób żegnają, swego ulubieńca.

P O  DŁUGOTRW AŁYM rej- 
L sie, przyjemnie jest prze­

spacerować się po mieście i  od­
wiedzić znajomych. Na zdję­
ciu: uczeń trampowy przepusz­
cza szczęśliwców posiadających 
przepustki. Są nimi: KRAK, 
CHODOROWSKI, WIMGKIE* 
WICZ, TARŁOWSK1.

Bogusław Kozak
Y\J CZASIE Festiwalu Sztuk 
'  '  Polskich, zorganizowanego 

dla zespołów świetlicowych, na 
centralnych eliminacjach w 
Warszawie uzyskał pierwszą 
nagrodę zespół Poznańskich 
Zakładów Gastronomicznych. 
Prasa poznańska pisała wów­
czas: „Duszą zespołu był 
FRANCISZEK KOZAK, który • 
wypadł doskonale w roli bied* 
niaka Zajączkowskiego” ( w 
sztuce Warmińskiego „Zwycię­
stwo”). Mowa tu o ojcu Bogu­
sława Kozaka, aktora teatru 
szczecińskiego.

-  Jako uczeń gimnazjum w 
Sanoku —  opowiada p. Bogu­
sław Kozak —  prowadziłem ze­
spół amatorski. Jeden z profe­
sorów gimnazjum przepowiadał 
mi wówczas „przyszłość” w dra 
macie. A kiedy przenieśliśmy 
się do Poznania —  w roku 
19Ą5 —  wstąpiłem do tamtej* 
szego studium dramatycznego, 
prowadzonego przez p. Szczur- 
kiewicz-Młodziejowską.

JUŻ w roku 1946 Bogusław 
Kozak otrzymuje engagement 
do Teatru Dolnośląskiego. De­
biutuje tu w sztuce „Diva Tea­
try” Szaniawskiego w roli 
„Chłopca z deszczu”. Potem — 
teatr Galla w Gdańsku i  — 
powołanie do wojska. Po odby* 
ciu służby wojskowej Kozak 
na krótki okres wraca do tea* 
tru Galla, przeniesionego w 
tym czasie do Łodzi. Od wios­
ny roku 1951 jest w Szczeci- 

■ nie. Debiutował u nas iv „Stal-

ku Derbent”, pamiętamy go 
również -w dobrze opracowanej 
roli Pawła w „Rubikonie” i 
jako Wiktora w „Maszeńce”. 
Ostatnio zabłysnął prawdzi­
wym talentem w „Konkuren­
tach” w roli Kazi, oddanej ze 
szczerym humorem.

• Zapytujemy młodego artystę, 
«o sądzi o współpracy teatru z 
ruchem amatorskim?

—  Uważam mówi Kozak 
—  że odpowiednio zorganizo* 
wana dać ona może ogromne 
korzyści zarówno zespołom 
świetlicowym, jak teatrowi a 
nawet autorom sztuk. Byłem 
świadkiem bardzo ciekawej 
dyskusji, Zorganizowanej w 
teatrze łódzkim dla aktywi­
stów świetlicowych nad sztu­
ką Kruczkowskiego „Odwe­
ty", z udziałem samego auto­
ra. Kruczkowski po tej dy­
skusji wprowadził szereg 
zmian do sztuki. Pracując w 
teatrze w Łodzi prowadziłem 
zespól świetlicowy w przo­
dującym zakładzie .— fabry­
ce włókienniczej im. Dzier­
żyńskiego. W Szczecinie je­
stem stałym instruktorem ze­
społu świetlicowego Związku 
Pracowników Instytucji Spo­
łecznych— wystawiliśmy sztu* 
kę Gorkiego „Wassa Żelez-

Jako członek rady artystycz­
nej Teatrów Szczecińskich B. 
Kozak walczy konsekwentnie o 
planowość w repertuarze i  sy­
stem kolektywnej pracy.

—  Rozumiem ten system jak 
najszerzej, zarówno w reżyse­
rii, pracy aktorskiej, jak rów­
nież w powiązaniu z zespołem 
technicznym. Teatrom naszym 
potrzeba też ściślejszej więzi z 
publicznością —  przez organi* 
zowanie spotkań, wieczory dy­
skusyjne. otwarte próby dla 
aktywistów świetlicowych, a 
także przez występy (fragmen­
ty sztuk) w większych zakła­
dach pracy. ( j )

Żołnierz a społeczeństwo
Wystawa gazetek LPZ z całej Polski 

otwarta będzie w Szczecinie
VX7 Szczecinie, w  sali M u- 
'  ’  zeum Pomorza Zachodnie 

go przy Wałach Chrobrego 
otw arta zostanie 13 września 
ogólnokrajowa wystawa gazę 
tek ściennych kó ł Lagi Przy­
jació ł Żołnierza. Po elim ina­
cjach powiatowych i  woje­
wódzkich wybrano około 100 
najlepszych gazetek, k tó ­
rych treść poświęcona jest 
pracy kó ł LPŻ nad umocnie­
niem zaplecza Wojska Ludo­
wego przez propagowanie 
rozmaitych form  szkolenia, 
organizację imprez, wieczo­
rów dyskusyjnych itp. Has­
łem wystawy jest: •,Przez 
wzorowe szkolenie umocni­
m y zdolność obronną Ojczyz 
ny“

Szczecinowi przypadł za­
szczyt dokonania wyboru naj 
lepszych spośród nadesłanych 
gazetek i  przyznaniu odpo­
wiednich, wysokowartośdo- 
wych nagród (odbiorniki ra ­
diowe, aparaty fotograficzne 
itd.) Powołana została w  tym 
c^lu specjalna komisja spo­
śród przedstawicieli organiza 
c ji społecznych, która ukon­
stytuowała się na zebraniu 
25, bm.
f  OTYCHCZAS jeszcze nie 
1 -'wszystkie koła LPŻ z 

woj. szczecin-k:o?o n-d^słały 
swoje gazetki na wystawę — 
term in nadesłania mija 5 
września br. (pod adresem:

Zarząd LPŻ, Szczecin. Św. 
Wojciecha 12.) Również nie 
wszystkie jeszcze organizacje 
odpowiedziały na apel LPZ 
w  sprawie ufundowania na­
gród — ostateczny term in 
zgłoszeń m ija  5 września br.

Wystawa otwarta będzie 
przez tydzień t j.  do 20 wrześ 
nia br. Związki Zawodowe, 
władze szkolne ja k  również 
ZSCh zapewnią niewątpliwie 
wystawie odpowiednią, frek­
wencję, doceniając w pełni 
doniosłość zagadnień którym 
jest ona poświęcona.

(j)

Jerzy
Andrzejewski
— reduktorem
„Przeglądu 
Kulturalnego“

Wm sza w ie
D O  trzech latach pobytu 
A w  Szczecinie znany lite ­

ra t Jerzy Andrzejewski obją ł 
redakcję nowej, ¡j&adaika 
pt „Przegląd ¿uHurąlny“ . 
Pierwszy nuraai pisma
ukaże sie ju ż  3 września br.

<i>
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ta  morskie są wody stref 
zimnych, graniczących ze 
strefami um iarkowanym i. W  
miarę posuwania się nato. 
miast ku  strefom ciepłym, 
morze jałowieje i  tak  np. 
na Oceanie Atlantyckim  po 
między Brazylią a Afryką 
wody oceanu są tak ubogie 
w roślinność —  plankton  
1 ryby, że porównać je moż­
na z w ym arłym i piaskami 
Sahary. G atunk i ryb żyją­
cych w  wodach tropikalnych  
(na ogół nie przedstawiają 
żadnego znaczenia użytko­
wego) to  przeważnie dra­
pieżcy wodni, przerastający 
swoimi kształtam i i  barwa, 
m i najfantastyczniejsze wy. 
obrażenia ludzkie.

Jednym z takich jest ry­
b a — miecz, albo włóeznik 
(X iphias.gladius). Olbrzymia 
ta  tropikalna ryba waży do 
300 kg. i  dochodzi do 3 m 
długość}. Górna Jej szczęka 
wydłużona jest ku przodo­
wi w kształcie miecza, któ. 
t y  stanowi 1/4 części dłu­
gości ciała. Zrogowaciały 
ten miecz jest groźną bro­
nią.

Włóeznik Jest drapieżcą,
'  ' polującym na in . 

Pdziera się on za­
zwyczaj w większe groma, 
dy ryb 1 uderzając na pra­
wo i  lewo potężnym swym 
mieczem, czyni dotkliwe 
spustoszenie wśród stada. 
Poćwiartowane w ten  spo­
sób ryby sa ulubionym  
przysmakiem włócznlka. Du  
że zwłaszcza szkody rob i 
wśród ławic śledziowych. 
Włóeznik dokonuje częstych 
wędrówek, wraz z ciepłymi 
prądami ku północy i moż­
na go nieraz spotkać i u  
wybrzeży północnej Europy.

W  muzeum morskim w Lon 
dynie znajduje się drewnia 
na obita blachą miedzianą 
wręga statku, która została 
przebita mieczem włócznika. 
Ichtiolog radziecki Suwo- 
row podaje, że ryba w  chwi­
l i  uderzenia w statek m u­
siała posiadać szybkość 90 
km  na godz. Jak z tego wy­
n ika szybkość te j ryby do­
równuje przeciętnej szybko­
ści pociągu pośpiesznego, a 
siła je j uderzenia przy ta­
kiej szybkości jest olbrzy. 
mia.

Rybacy z Ustki 
sp isufa się dobrze

aby jednak plan nie naw a lił
muszą pomóc 
stoczniowcy pomorscy

y y  SKŁAD licznej f lo ty lli ku trów  rybackich, realizujących 
’ ’  nasz plan połowów morskich, wchodzą również je ­

dnostki Przedsiębiorstwa PoJowów i  Usług Rybackich — 
„K orab" w  Ustce. K u try  te noszą znaki rozpoznawcze — 
Ust. Zobaczyć je można na rozległych łowiskach Bałtyku.

Co czytać?
B R O W K IN A  W. M . — I .  W. M I­

C ZU R IN . Z jęz. rosyjskiego tłum. 
M. i T . Lipszycowie. S. 182, 12 
ilustr. w  tekście. Życiorys w ie l­
kiego uczonego rosyjskiego jasno 
1 przystennie opowiada o jego od­
kryciach w  dziedzinie przeobraże­
nia przyrody.

K U SM IER EK  J. — D ROGA DO 
SZK O ŁY. S. 97.

Opowiadanie o synu małorolne­
go chłopa, który opuszcza w  1948 
roku swoją wioskę: przez Zarząd 
ZM P we W rocławiu zostaje skie­
rowany do szkoły ogrodniczej w  
Iłłow ej, gdzie razem z kolegami 
pomaga przy remoncie budynku  
szkolnego. Zespół chłopców, -  po­
czątku niezdyscyplinowanych, zde­
moralizowanych latam i okupacji, 
poprzez wspólny w ysiłek przy po­
konywaniu trudności staje sic gra 
pą świadomą ł  zorganizowaną,

PIETR O W  S. — A LEK SA N DER  
P U S Z K IN . Życie i twórczość Z 
jęz. rosyjskiego tłum . H . Juszcza- 
kowska. S. 131.

Biografia największego poety 
rosyjskiego, uzupełniona wyborem  
z jego najpiękniejszych dzieł poe­
tyckich.

P A U 8TO W S K I K. — OPOWIEŚĆ
O LA SA C H. Z  jęz. rosyjskiego 
tłum . A. Miłosz, M, Odolska. Tek­
sty poetyckie tłum . A. Miłosz. A. 
Rynkiewicz. J. Zagórski. S. 258.

Książką dla młodzieży (12—16 
lat). W  form ę pięknej opowieść, 
ujęte wiadomości o roli lasów w  
żwelu państwa rosyjskiego. Wyso­
ce artystyczny język, pełne poezji 
ujęcie tematu.

Do przodujących jednostek 
„K oraba" należa k u try  rybac 
ki€: Ust — 45, Ust — 47, U*t 
— 48, Ust — 50 i Ust — 51. 
Wszystkie te k u try  wykonały 
plan półrocza br. z duża nad­
wyżką. Przodującym kiitrem  
jest Ust — 45 z załogą: szyper 
Janusz Korcz, st. iyb ak  Le­
wandowski, motorzysta Choro 
mański i rybak Bednarek. 
Do drugiego półrocza bardzo 
dobrze wystartowały załogi 
ku trów  Ust — 45, Us| — 47, 
Ust — 51, U«t — 52. Ust — 
53 i  Ust — 57.

wykonają przedterminowo 
i  z nadwyżką. W trudnej 
ich pracy muszą jednak 
przyjść z pomocą koledzy 
na stoczniach rybackich, wy 
kónując zaplanowane remon 
ty  w  oznaczonych te rm i­
nach.

Pamiętać oni w inn i, że 
nieobecność k ilk u  ku trów  
może załamać plan poło- . 
w  ów, nawet przy najw ięk- ! 
szym wysiłku i  wkładzie 
sumiennej pracy rybaków.

(ski)

¿ m m m m m i
Opieka kulturalna

nad małymi osiedlami

Kula -  uie -  kula
C IA ŁO M  niebieskim przypisuje stę 

na ogół kształty kuliste. Słońce 
1 Księżyc, w idzialne gołym Okiem 
jako  świetlane tarcze stale skła­
n iały do takich właśnie przypusz­
czeń. A gdy stwierdzono obroto­
w y  ruch Słońca (jeden obrót oko­
ło  30 dn i), stało się rzeczą pewną,

neczny w kabinie samolotu bę­
dzie swym cieniem stale wskazy 
wać na dwunastą w południe

W IE LK A  szybkość wywołała za­
tem wybrzuszenie bryły ziem ­

skiej na równiku, a na biegunach 
spłaszczenie czego rezultatem jest

że nasza dzienna gwiazda Jest fakt, że oś 2iemska od bieguna do 
ognistą ku lą bieguna, jest o 42 kilom etry krót-

Oo ciekawsze, o Ziemi, na któ- sza. niż średnica równika.
re j mieszkamy, n ie  łatw o to  po- _  , , ... , ____
wiedzieć jakkolw iek 1 Anaksiman. Podczas francuskiej rewolucji 
der i  5?ltagoras ju ż  25 wieków kilku  astronomów cz> nlło pomia- 
tem u tw ierdzili, że Ziemia jest ry południka ziemskiego 1 na tej 
kulą. A w trzy  w ie k i później astro podstawie określono długość metra, 
nom Eratostenes potrafił naw et jako  jednej dzlesięciomiliowej cze. 
obliczyć obwód ku li ziemskiej. 1 to  4"ł  1 -»<■
poprawnie, opierając się na obser.

(tzw . gno­
m onu).

Wyprawa dookoła świata, doko­
nana przez Magellana (1519 —  
ir,22) przyniosła bezpośredni dowód 
okrągłości Ziem i.

Dziś ju ż  n ik t  a nas nie wątpi, 
że Ziem ia m a kształt ku listy. Ale 
ja k  to  bywa w  nauce: gdy n ie  wje 
dzieliśmy na pewno, czy Ziemia 
jest kulą. szukaliśmy na to  dowo­
dów. Gdy Je uzyskaliśmy szukamy 
teraz dowodów, że Ziemia n ie  jest 
1 nie może być... kulą!

wet Ziem ia była kiedyś kulą, to  
po milionach la t  ,j bilionach obro­
tów dookoła osi, nie może ju ż  n ią  
być! Podczas ruchu obrotowego 
k u l i  dookoła osi powstaje siła ocł' 
środkowa, rosnąca w  stronę równi­
ka. Tam  wobec tego musiało pow­
stać wybrzuszenie bryły, podczas 
gdy na biegunach Z iem ia spłasz-

jest nieco większy.

Ale geodeta rosyjski Szubert 
wyraził już dawne przypuszcze­
nie, że równik też nie Jest ko­
łem. lecz elipsą. Ostatnio zajęli 
się tą  sprawą uczeni radzieccy 
KRASSOW SKI i IZO TO W , laure 
acj prem ii stalinowskiej, a ich 
badania potw ierdziły przypuszczę 
nia Szuberta. Okazało się. te rów 
n tk  ma dwie różne osie. Wpraw, 
dzfe różnica między Jedną a dru 
gą wynosi zaledwie 436 metrów, 
(p rzy  ogólnej długości ponad 
12000 km ) ale nie m niej, równik 
— nie jest Jut kołem, lecz elipsą!

« k o ła ^ - ^ o w a t a i f s f r o d 0 brotoWa ,ec*  M o w a  co c z y n i KJkoła osi powstaje sfla od- ziem ię jeszcze m niej podobną do 
ku li. Ostatecznie kształt Z ie m i o- 
krąślono jako ..geoidę"..

Ale potocznie dalej mówimy

Wszystkie ku try  rybackie 
biorą udział we współzawo­
dnictw ie, które przynosi zało 
gom i  przedsiębiorstwu poważ 
ne korzyści. Rybacy usteccy 
wykorzystują każdy dzień po 
łowów, każdą bezsztormową 
niedzielę. Skasowali 
m inim um  również przerwy 
między rejsowe. Przygotowy­
wanie ku trów  do 3 dniowych 
połowów morskich odbywa 
się szybko i  sprawnie.

\ \ /  zasadzie ilość ku trów  jest 
’ ł  wystarczająca do wypełnić 

aia planów, gorzej natomiast 
przedstawia się sprawa remon 
tów, które  przeciągają się na 
stoczniach rybackich. Remon­
ty  kutrów , obliczone na 2 ty ­
godnie odbywają się na tych 
stoczniach przez k ilk a  miesae 
cy, co ujemnie odbija się na 
wykonaniu planów połowów 
Szczególnie w  ostatnim czasie
— .nawala" stocznia w  Gdyni 
Np. ku try  rybackie Ust — 50 
i  Ust — 49, Ust — 46 j Ust
— 48 oddane do remontu pla 
nowego w  czerwcu i  na po­
czątku lipca, n ie są do dnia 
dzisiejszego wykonane, a ku ­
ter Ust — 41 oddany w* maju 
do stoczni w  Gdyni zdaje się 
n ie prędko będzie wykońrao 
ny.

Nie lepiej dzieje się z 
przejęciem nowych Jednostek 
rybackich. Np. przejmowanie
ku tra  przez załogę w  stoc-ni 
w  Szczecinie odbywało się 
dwa tygodnie.

Takie długie remonty i 
przejmowanie nowych je ­
dnostek wprowadzają dezorga 
nizację w  pracy, szczególnie 
jeśli chodzi o obsady kutrów , 
gdyż stosownie do przepisów, 
załoga nie może pływać na 
Innym kutrze.

M im o tych trudności r y ­
bacy 7. „Koraba" wvpływa- 
ją  na łowiska bałtyckie, 
łowiąc dorsza, a ostatnio śle 
dzia, k tó ry  w  tym  roku do­
pisał. Rybacy z U stki są 
pełni w iary, że plan roczny

Bogactwa 
naftowe Chin
W  ŚW IATOW YCH statystykach 

produkcji naftowej Chiny przez 
długi czas nie figurowały wcale, 
dopiero w ostatnich latach przed 
w ojną pojawiły się na szarym koń­
cu. W idniały natomiast w re je­
strze odbiorców, jako bardzo chłoń 
ny rynek zbytu.

Sytuację zmieniło całkowicie wy­
zwolenie Chin spod wpływów im ­
perialistycznych. Ludowy rząd chiń 
skt, przy w ydatnej pomocy Związ­
ku  Radzieckiego, zorganizował eki­
py geologiczne, które w ciągu 
dwóch la t dokonały wprost rewe­
lacyjnych odkryć. K iedy jeszcze pa­
rę la t temu angielski In s ty tu t Ge- 

............, ologiczny w Chinach szacował za­
p ili do ‘5a*y »afty na 200 m ilionów ton.

! to obecnie komisja gospodarcza 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych przyznała, że C hiny okażą się 
prawdopodobnie terenem najbogat­
szych złóż naftowych w śwlecie.

Ekipy geologiczne stw ierdziły bo 
wiem. że dotychczas eksploatowane 
zagłębia naftowe w prowincjach 
Szensi, Kansu. Sjnklang i Seczuan 
m ają zasięg o wiele szerszy, an i­
że li przypuszczano. Ponadto wykry 
iv  nowe. obfite źródła w Czekkian- 
gu, Kwleiczu, Hsikiangu i  w del­
cie rzeki Jang.Tse.

Okręg Siklftng, nader bogaty w 
dobra kopalniane (ju ż  się tu  wy­
dobywa węgiel, siarkę, sól. złoto, 
rudy żelazne 1 gips), posiada n a j­
większe ze znanych dotychczas w 
Chinach pokładów nafty. Jest to 
jedna z najdalej położonych, a je ­
dnocześnie najbardziej obfitu ją­
cych w złoża mineralne prow incji 
chińskich. Pobliska granica ze 
Związkiem Radzieckim u łatw ia do- 
starćżanie radzieckich maszyn i na 
rzędżi bezpośrednio do slnklań- 
skich pól naftowych. Niedawno od 
kryto poważne zasoby n a fty  w  po­
łudniowym Słnkiangu, w puatynl 
Takla-M akan. Obecnie badania ge­
ologiczne skoncentrowały się na 
terenie pasma górskiego Tien.Szan, 
gdzie według opinii specjalistów  
m a się znajdować jedno % najob fit­
szych źródeł naftowych w C h i. 
nach.

Duże zapasy ropy posiada pro­
wincja Szen-Si w  okręgach Yen- 
Czang, Yung-Płng i Yonan. Eksplo 
atację tych zagłębi rozpoczęto n ie­
zwłocznie po ich zajęciu przez 
wojnka ludowe.

źródła w prow incji Kanau sa naj 
dalej posunięte pod względem 
eksploatacji. Okręg Yum en dał już  
w  1950 roku 100.000 ton ropy. Dzię­
k i pomocy radzieckiej przeprowa­
dzono na tym  terenie po raz 
pierwszy w Chinach, próbne wier­
cenia w zimie. Dowodem postępu 
technicznego jest założenie z Yu- 
menu do Yonczu rurociągu nafto ­
wego który wkrótce uzyska połą­
czenie z siecią chińskich kolei że. 
laznych.

W  ciągu dwóch la t Narodowe 
Chińskie Towarzystwo Naftowe po­
większyło swe tereny eksploatacyj. 
ne o 150 proc, (w stosunku do 
r. 1949) i o 90 proc. ilość zbiomi 
ków. Buduje się kilkanaście no­
wych rafinerii.

Tak więc zwycięstwo ludu chlń 
ski ego w walce o wyzwolenie z 
jarzma Imperialistycznego odkryło 
f  udostępniło postępowej ludzkości 
leszcze jedno źródło podstawowych 
surowmnr. (A. Z.)

się. Po łudnik i czyU koła wiol • kuU"  ziemskiej, choć Ziemia już  
• • za n ią  nie może uchodzić.kle. przechodzące prze?, bieguny, 

nie są tedy kołam i, lecz elipsami, 
a żatem bryła Z ie m i nie jest kulą, 
lecz elipsoidą obrotową.

Ruch obrotowy Z iem i odbywa 
się w ty m  samym tempie, co ruch 
¡małej wskazówki na zegarze 24-go 
dsannym. i  zegarowa wskazówka 
3 kula ziemska wykonują w tym  
samym okresie czasu jeden obrót 
dookoła środka wzgl. osi. Ruchu 
wskazówki m ałej — zwłaszcza na 
zegarze 24-godzlnnym —  w ogóle 
okiem  n ie  dostrzegamy, Ale wska­
zówka na ku li ziemskiej, w  posta­
c i południka, przedłużona aż do 
równika, m a na swym końcu, czyli 
W każdym punkcie równika, szyb­
kość liniow ą bardzo znaczną, bo 
blisko 500 m etrów na sekundę.

Na równoleżniku Warszawy 
ruch ten  jest ju ż  powolniejszy, 
bo jego szybkość wynosi około 
300 metrów na sekundę. Na sa­
molocie odrzutowym wytwarza­
m y dziś takie i większe szybko­
ści. Toteż gdy lo tn ik  na tak im  
Samolocie leci z Warszawy na 
zachód Po je j  równoleżniku, bę­
dzie m ia ł stałe słońce na niebie 
w te j samej pozycji. Inaczej mó. 
wfąć, pokona czas słoneczny. Wy 
leeławsfy w południe, bedzie sta­
łe leciał „w  południe" czyli o 
dwunastej godzinie. Zegar sło.

BIALOBORSKr

~ w ~

MILIONY NA WYBORY
U  N A S  Rys. Jantar U  N IC H

PRZED M IESIĄC EM  poda­
liśmy sygnał dwudziestu kilku 
mieszkańców grwnady Widu­
chowa w powiecie gryfińskim' 
vj sprawie regularnego odwie­
dzania miejscowości, przez ze­
społy kulturalne: Artos. teatr 
i kino objazdowe. W sygnale 
tym' mieszkańcy W (duchowej 

skarżyli się. że

W związku 
my się o stanowisko w tej sjyra 
wie do Artom  i do Okręgowe­
go Zarządu Kin. Naszym zda­
niem jest to bowiem boiowzlca 
nie tylko Widnchowej. Takich 
miejscowości jest więcej. Dla­
tego naszych czytelników zain­
teresuje niewątpliwie stanowi­
sko Artosu i Kin do problemu 
opieki kulturalnej nad małymi 
m iejscowo ściami.

K INA odpowiedziały jasno 
i zrozumiale: Jedziemy dwa 
razy do Widuchowej w każ 
dym miesiącu —  raz z filmem 
nowym, "az ze starym. Więcej 
filmów na razie nie mamy. 
Gdybyśmy jechali częściej da 
Widnchowej, ucierpiałyby na 
tym rnne miejscowości.

A W IĘC —  sprawa prosta. 
Tyle innych we] „b ije  się”  o 
kino, tak, że Widuchowa — na 
raźie — zadowoli się dwoma 
film am i w  miesiącu.

A teraz A rtos : dyrektor 
szczecińskiego „A rtosu ”  wyjaś 
n ia :

ARTOS schodzi ostatnio w 
swojej pracy objazdowej coraz 
głębiej w teren, obejmując co­
raz to mniejsze ośrodki miej­
skie. woj. szczecińskiego. Nie- 
obsłngiwane dawniej małe 
miejscowości jak np. Trzebia­
tów, Trzcińsko— Zdrój. Barli­
nek. Dobra Now., Wolin. Ma­
szewo. Goleniów są już obec­
nie uwzględniane w naszych 
stałych planach imprezowych. 
W zasadzie staramy się kiera 
wać do najmniejszych nawet 
miejscowości pelnoobsadowe 
brygady artystyczne.

Jest to jednak uzależnione 
przede wszystkim od warun­
ków scenicznych, jakimi dyspo 
dują poszczególne miasteczka 
i osiedla. Istnieją jeszcze do 
dnia dzisiejszego takie ośrodki 
miejskie, c nawet miasta po­
wiatowe (jak np. Kamień 
Pom.). które nie posiadają w 
ogóle wyposażonej sali wido­
wiskowej. Inne miejscowości 
(jak np. Widuchowa) mają 
scenki bardo małe i  — cc gor 
sze —  bardzo zaniedbane. 
Czynniki miejscowe, dysponu­
jące salami widowiskowym, i 
świetlicami w terenie, nie ro- 
taczają należytej opieki nad 
tymi obiektami.

Aby z tego powodu nie po­
zbawiać rozrywek kultural­
nych najmniejszych osiedli i 
miasteczek, Artos obejmuje je  
zasięgiem tzw. szturmowych 
brygad wiejskich. Takie zespo

ly składają się z czterech arty 
stów tj. dwojga śpiewaków, 
recytatora-konferansjero i  a- 
kordeonisty i  spełniają bardzo 
poważne zadania kultu ■■obie i 
polityczne.

Taką właśnie brygadę sztur­
mową oglądało Widuchowa 26 
czerwca i mieszkańcy osiedla, 
stęsknieni za rozrywkomi kul­
turalnymi słusznie żalili się na 
„rozmiary programu.

Mieszka ńcom W (duchowo, o- 
biecujemy solennie, że jeżeli po 
starają się o odpowiednie wypo I  
sa żenię miejscowej sali wido- 
v:\skowej, to przysyłać do nich 
będziemy rótmiież i „prawdzi­
we programy". Czy ktoś z IT -  
duchowa zastanawiał się np. 
nad sprawą instrumentu mu­
zycznego na- sali? Albo nad 
sprawą kurtyny, świateł, krze 
seł?

Rozrywkom, kulturalnym, o 
które, dopominają się me&zkań 
cy Widnchowej i  innych osie­
dli, muszą również ; oni sami 
poświęcić trochę- starań •: przy 
gotowań. Za przykład można- 
by postawjć takie miejscowoś­
ci jak Trzcińsko—Zdrój i choć 
by Radzi&zewo, które potrafią 
się odpowiednio przygotować 
na przyjęcie artystów.

Poruszenie sprawy wysokiej 
ceny biletów wstępu na impre 
zy brygad szturmowych (6 zl.) 
jest dla nas cennym sygnałem i  
będziemy próbowali wyciągnąć 
z tego wnioski w interesie od­
biorców imprez Artosu.”

EUGENIUSZ K . Dochodzenie,
przeprowadzone w  Barze Mlecz­
nym  na Niebuszewte. nie wykaza­
ło słuszności pański-'i zarzutów.

(1244-J)
J A N IN A  DOT.T-.M-— A: Trzeba 

napisać -eszcze jeden Ust do do- 
v óCc jednostki. 1279-d)

C Z Y TE LN IK O M , p iją c y m  o cu­
k ie rn i „Pomorzanee" wyjaśniamy, 
że w  sklepie sprzedaje :;.'e tylko  
ciastka. Lody na talerzykach po­
dawane są tylko na górze, w cu. 
kiern i. (1273-d)

PR A C O W N IC Y Biura Sprzedaży 
Ceram iki Budowlanej p rzy  r  I. Żo ł­
nierza Polskiego 5: Piszecie nam  
anonimowo o niewłaściwym postę­
powaniu niektórych pracowników i 
chcecie, aby umieścić to w  gaze­
cie. M y lednak dzimy. że n a j­
lepiej takfe sprawy załatw i Rada 
Zakładowa. Jeżeli o trzym ujem y a- 
nonim, w ędruje do kosza.

(1236-d)
W ŁA D YS ŁAW  M A JK A : O trzy­

maliśmy wyjaśnienie na Pańskie 
zażalenie. Prosimy o zgłoszenie się

Redakcji. (849-d)

LU D M IŁA  ŁYK O : Mąż przysyła 
Pani pieniądze. W czasie rozwią­
zania ja k  1 potem przysługuje Pa­
ni oraz dzieciom opieka lekarska.

(-)
B Y L I PR A C O W N IC Y „U n ii’’ : 

Udziały Wasze m ia ły być wypła­
cone do dnia 15 sierpnia przez 
Powszechną Spółdzielnię Spożyw­
ców. fio-tl-j)

„C Z Y T E L N IC Y ": M iejskie Przed­
siębiorstwo Robót Drogowych przy 
stąpj do remontu mostów przy ul. 
Gdańskiej. Nap '■ a przejść, dla 
oieszych przewidziana jest po u- 
kończeniu naprawy jezdni na 
wszystkich czterech mostach. Do­
ty w  jezdni asfaltowej na ul. Mai 
czewskiego zostaną w yrównane po 
zakończeniu naprawy torów tram ­
wajowych. (1297-y)

K O M IT E T  DOM OW Y z ul. Ja­
giellońskiej: N aprawa dachu przy  
ul. Jagiellońskiej 74/11 zostanie 
wykonana w IV  kw artale 1952 r. 
przez eklpe remontowo-budowlana 
£B M  południe. (908-j)

LO K A TO R ZY  z ul. p. Ściegien­
nego: sekcja Konserwacji M iej­
skiego Zarzadu Budynków Miesz­
kalnych zczecin — Pr ludnie m ia­
ła wykonać naprawę dachu do 
8 lipca !:r. (1248-j)

P. C IEP ŁO STA W S I. . Bucivnek, 
któ ry  Pan zamieszkuje, ma uszko­
dzony pion I doprowadzenie lin ii 
radiowej wymaga remontu. B rak i 
ie zoetans usunięte przez Szcze­
ciński Radiowęzeł, (1955- '

„C Z Y T E L N IC Y  ■■ M HD  v ; :V  da 
że fasady domów, w których m a ­
szczą się sklepy M U li, beds w na i 
bhż.szym czasie p r z e m a l o y w e ­
dług wzorów przewidzianych przez 

i B iuro Estetyki M RN . (1256-j)
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z Międzyzdrojów 
Z. Grotowskiego
W Oazie

T OKAL „Oaza” mógłby zdo
być pierwszą nagrodę, gdy 

by ogłoszono konkurs na... naj­
brudniejszy lokal w kraju. 
Kelnerzy są bardzo towarzys- 

~ cy i  mają
swoje stoliki, 
przy których 
spędzają miłe 
chwile na przy 
jacielskiej po­
gawędce. Cza­
sami uda się 
pochwycić kel­
nera, gdy prze 
biega przez sa 
lę, wtedy 

krzyknie w przelocie:
—  Z  kuchni niczego nie ma 

jeszcze —  i  zniknie.
Jest jeden też, który nie lubi 

wylewać za kołnierz. Pewnego 
razu jeden z klientów zapytał 
go o godzinie 11 przed połud­
niem, :
—  O której trzeba tu przyjść, 

aby pan ty ł zupełnie pirytom 
ny?

N a  to kelner rzeczowo:
—  Lokę,i otwieramy o godzi­

nie 9 rano.

Egipskie ciemności
7  BLIŻA się dziesiędomie- 
t-1sięczna przerwa mięazyse- 

zonowa. Warto by w czasie dłu 
gich zimowych miesięcy zasta­

nowić się jak  
[ by usunąć egip 
I sicie ciemności 

zalegające 
[ przejście przez 
| park koło „U- 
] śmiechu wcza- 
] sów”. Wyboi- 
| sta aleja staje 

w godzi- 
I  nach wieczór 

nych przy pa­
nujących tu ciemnościach istną 
pułapką.

Proponujemy założenie tu 
kilku latarń. Pomysł niezły?

Naprawy jezdni
IM  APRAW Y jezdni przepro

’  wodza się w Międzyzdro 
jach w najgorętszym letnim 
sezonie. Ludzie, gdy widzą, że 
rozpoczynają się późną wiosną 

przygotowa­
nia do bruko 

wania ulic mó­
wią: „Aha już 
się zbliża se­
zon”. Obecnie 

) pracownicy wo 
ła ją : „Śpiesz­
my się z zakon 
czeniem robót, 

bo się kończy sezon”. Tysiące 
wczasowiczów musi skakać po 
zwałach kamieni, a przecież ro 
boty można prowadzić na wios 
nę czy jesienią.

W niedzielę
jedz lemy
z PTTK
w „nieznane“
W N IE D Z IE L Ę  31 bm.

P TTK  organizuje dla 
mieszkańęów Szczecina „w y­
cieczkę w nieznane” . Celem wy 
cieczki, która obejmuje 130 km 
trasę, będzie zwiedzenie jedne 
go z największych w Polsce 
ogrodów. Wyjazd o godz. 9 
sprzed Bram y Portowej — au­
tobusami. Koszt wycieczki wy 
nosi zaledwie 20 zł. B ile ty moż 
na już nabywać w Bramie Por 
towej do godz. 20.

1153 NIEPOPRAWNYCH jnotócy. 
kltstów ukarały władze M O  za u* 
rządzanie -óżnoroanych wybryków 
na jezdniach. Pomógł nasz arty. 
kuł p t .: „Ukrócić wybryki moto­
cyklowych. piratów“ .

Słodki reportaż o tortach, 
herbatnikach... i opakowaniach

„K u rie r“ odwiedza ciastkarnię M H D
N A JBA R D ZIE J nam smakowało takie brązowe ciastko z 

warstewką czekolady na wierzchu, chociaż te inne też 
by ły  na poziomie. A  jaka wspaniała jest masa zwana szwedz 
ką, zrobiona z cukru, tłuszczu i  orzechów ...palce lizać!

O BJA D A LIŚ M Y  się tym i 
wspaniałościami w ciastkarni 
MHD. a mistrz KASZUBSKI 
robiąc zawiłe ornamenty na 
rzędach ciastek tortowych, o- 
powiadał jak  mając 13 lat zo­
stał cukiernikiem. Dziś mija 
la t 50 jego pracy w „słodkim 
zawodzie“  i  nawet najbardziej 
skomplikowane przepisy na 
szampanki, makowce, pączki, 
torty, babki, serniki, drożdżów 
ki, herbatniki i inne przysma­
ki, ma w mał;,m palcu (od rę­
ki). N ie ma chyba żadnego ro 
dzaju ciast, którego nie wyra­
bia wytwórnia MHD, — a wy­
rabia dziennie po 300 kg i 
więcej. Stałym odbiorcą pro­
dukcji są emhadowskie skle­
py, miasteczko dziecięce w 
Podgrodziu i  kioski w rejonie 
portowym.

Właśnie przyjechał samo­
chód po odbiór, więc p. Ka­
szubski pogrążył się całko­
w icie w pracy (normy trzeba 
wykonać i  przekroczyć), a 
my poszliśmy oglądać ubi- 
jarkę. Ta nieskomplikowa­
na maszyna ub ija  dziennie 
swoim żelaznym ramieniem 
2.000 ja j. Już widzimy, jak 
gospodynie zielenieją z za­
zdrości. Ubijarce sekunduje 
mieszarka, przyrząd do mie­
lenia migdałów i  inne, o 
rozmaitych, trudnych naz­
wach, wszystkie zaś razem 
pomagają cukiernikom do 
stałego przekraczania norm. 
A  plany są skalkulowane 
wysoko (9.000 kg wyrobów 
miesięcznie) — 1 niełatwo je 
zdystansować. To też co­
dziennie toczą się w  ciast­
karn i zbiorowe dyskusje, na 
których zasadniczym próbie 
mem jest zawsze procent do 
tychczasowego wykonania. 
25 bm.'załoga miała małe 
święto, gdyż okazało się, że 
do cyfry  100 proc. przybył 
przecinek i  ósemka. A  więc 
do końca miesiąca premia 
będzie rosła!
JEDNAKŻE, ja k  w często 

„ogrywanym " fortepianie, zda 
rzy się w końcu dysonans, tak 
w harmonijnym funkcjonowa­
niu ciastkarni, istnieje mała 
luka, która jest jednak przy­
czyną przykrych zgrzytów. 
Otóż dyrekcja M HD mimo czę 
stych w te j sprawie interpela­
c ji, ciągle nie troszczy się o 
dostarczenie należytych opako­
wań. O wspaniałą, doskonale 
działającą lodówkę postarała 
się, o wentylatory też — a o 
opakowania nie. A  to źle, bo 
drobiazgi też są ważne.

Skoro przypinamy już ła t­
kę dyrekcji, niechże łata bę­
dzie solidna: dlaczego sklep z

Z n a jo m o ść  
języka rosyjskiego
pomoże ci 
w nauce i pracy
CORAZ większym powodze 

niem i zainteresowaniem 
mieszkańców woj. szczecińskie 
go cieszy się prowadzona 
przez TPPR nauka języka ro­
syjskiego. W  pierwszym pół­
roczu ukończyło naukę na 
56 kursach ponad 770 słucha­
czy. Na 179 kursach uczy się 
obecnie 34500 słuchaczy. Dal­
szych 112 kursów zostanie 
wznowionych od września. Po­
nadto czynnych będzie jeszcze 
kilkadziesiąt nowych kursów, 
na których uczyć się będą ro­
botnicy, chłopi i inteligencja 
pracująca.

Nauka języka rosyjskiego 
udostępnia bezpośrednie ko­
rzystanie z przebogatych 
źródłowych materiałów i 
staje się niezastąpioną po­
mocą w  nauce i pracy. Kur­
sy otw ierają przed słucha­
czami drogę do podniesienia 
kw a lifika c ji zawodowych i 
uświadomienia politycznego, 
a tym samym do szybszego 
awansu.
Poza słuchaczami kursów 

k ilka  tysięcy mieszkańców wo- 
jew. szczecińskiego uczy się 
języka rosyjskiego indywidua! 
nie .Tym z pomocą przychodzi 
Polskie Radio, które nadaje po 
pularnie opracowane lekcje.

Dla uczących się indyw idual 
nie i  dla radiosłuchaczy zosta­
ną zorganizowane jesienią 
egzaminy, które pozwolą ■ im 
na sprawdzenie swoich wiado­
mości, wskażą im najlepsze źró 
dła, z których mogą korzystać 
oraz nakreślą dalsze możliwo­
ści nauki. ____  (Jm)

H a l lo !

Pogotowie 
portowe 
ma nr. 09

D O DSTACJA Pogotowia 
* Ratunkowego* Szczecin- 

Port przy ul. Bytomskiej n r 1 
zawiadamia, że dotychczasowy 
n r 74—28 został zmieniony na 
n r 09.

Wzywający Pogotowie Ra­
tunkowe dc nieszczęśliwych wy 
padków i nagłych zachorowań 
mieszkańcy dzielnicy Szczecin 
—Port dzwonić będą pod nu 
mer telefonu 09.

CŹWARTEK, 28 SIERPNIA 1952. R.

Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
14, 17 21, 23.50.6.00 — gimnast. 6.10 — kalend, ra­
diowy, 6.45 — muz, 6.50 — muz, 
-----—  muz, 7.50 —  stan pogody

— aud. dla obozów i kol. letn., 
11.45 — „Głos m ają kobiety",
11.57 — sygnał czasu, 12.15 — muz. 
rozr., 12.30 — aud. dla wsi. 12.45
—  „Na swojską ru tę “ . 13.25 — 
konc, 14.15 — pleśni, i5.C9 — o 
stanie wód, 15.10 — „Smolakowa",
15.30 — aud. dla dzieci, 16.00 — 
pieśni radź.. 17.15 — pieśni chór.,
17.40 — u tw . na harfę, 18.00 — 
Preludia Rachmaninowa, 18.20 —

!, 19.30 —  muz. 1 aktualn.,
20.00 — muz. polska i rosyjska,
20.40 — récit, skrzypc, 20.58 — stan 
pogody. 21.26 — wiad, sport, 21.30
— m uz tan, 21.45 — „Odpow. fali 
49“, 21.55 — rep lite r, 22.20 — 
Z wyścigu kolarsk. „Dookoła Pol­
ski“. 22.30 — polska muz. kamer, 
23.05 — kopć. symf, 24.00 — koniec 
aud.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA  
6.15 — muz. rozr, 6.20 — „K to  

przoduje?“ . 6.23 — muz, 8.00 
Konc. rozr., 8.20 — ryb. serwis 
morski. 13.20 — ryb. serw. zalew,
14.30 — konc. 16.20 — wiad. Pom.
Zach., 16.30 — „Słuchamy chórów", 
16.50 — „Na scenach teatrów
szczec.“ . 19.00 — .Nasze sprawy“ ,
21.30 — aud. dla zagr. 22.00 — muz. 
opèr. 22.30 — aud. dla zagr. 24.00
— ryb. serwis morski.

ciastkami przy al. Wojska Pol 
skiego jest w niedzielę zam­
knięty na cztery spusty? Prze­
cież w  niedzielę ciastka jemy 
najchętniej 1 najwięcej.

Zwłaszcza te brązowe...

TE A TR Y:
PO LSKI — „Szkoła żon" — godz. 
19.15.
WSPÓŁCZESNY — „K ró l i  aktor“
— g. 17.15.
C YRK n r 7 — godz. 19.30.

K IN A :
COLOSSEUM — „W ilhelm  T e ll“ — 
prod. włoskiej — g. 16, 18, 20. 
BAŁTYK  —  „Sumienie" —  prod. 
CSR —  godz. 16.
„Tragiczny pościg“ —  prod. włoska
—  godz. 18. 20.
MŁODA GW ARDIA — „Milcząca 
barykada“ — prod. CSR — godz. 
godz. 18, 20.
Seans nocny — „Nicolaus Nickle- 
by“ — prod. ang. —  godz. 20.30. 
P IO N IE R  — „Dżulbars” — prod. 
radź. — godz. 15, 17, 19.
Seans nocny — „Wilcze Doły“ — 
prod. CSR — godz. .21.
H U TN IK  — STOŁCZYN — „Karie­
ra w Paryżu“ — prod. NR D  —
godz. 18 20.
PRZYJAŹŃ — DĄBIE — nieczynne
— remont.
1 M A J—ŻYD Ó W C E — „Maszeńka”
— prod. radź, — g. 18, 20.

DYŻU R Y APTEK: 
n r 1 — al. Wojska Polskiego 49. 
nr 8 —  u l. Rooseyelta 51.

MUZEA:
POMORZA ZACHODNIEGO -  Wa

ty Chrobrego 3 — wystawy — „H i 
9toria rozwoju społeczeństw pier­
wotnych“  — „Ochrona pomników 
kultury** — Budownictwo okręto­
we. historia żeglugi 1 rybołówstwa"
— „Wystawa prac uczniów Lic 
Sztuk Plastycznych".
— „Od szkicu do obrazu“ — wysta 
wa m alarska.

UL. JAMlSŁAWY 27 — wystawy — 
„Malarstwo polskie“ — „Mała wy 
etawa num izm atyki"

Godz. otwarcia: wtorki czwartki 
i  soboty od 12—18, środy, piątki 
I niedziele od 10—16, w ponledział. 
k l i dni noświateczne — nlecżyri-

KLUB M . p . i  k . —  al. Wojska 
Polskiego 2 -  wvgt=,wa dzieł crnfi. 
ków krakowskich. Czynna codzien­
nie od godz 9 — 21. w niedzielę 
i święta od 13 — 21 
W OJEWÓDZKIE ARCHIW UM PAŃ 

STWOWE — u l Sw Wojciecha 13
— wystawa a k t archiwalnych: „Po 
morze Zachodnie w dokumentach 
historycznych“  — godz otwarcia: 
w dni powszednie od 9 — 18. w 
niedziele i święta od godz. 11 — 18

PROGNOZA POGODY
IY  Z Iś  pochmurno, miejscami 
* *  deszcze, później chwilowe prze 

Jaśnienia, temperatura do 17 stop­
n i (wczoraj najwyższą na Pomo­
rzu Zach. temperaturę zanotowano 
w Kołobrzegu. Świnoujściu i Szcze 
cinie: 16 st., najniższą z maksy­
malnych w  Szczeclnku: 14 st.), 
w ia try  zach. od 4 do 8 m/s.

Słońce coraz mniej grzeje

Jak „Spólnota Pracy“
obiecuje ubrać nas
w sezonie jesienno-zimowym
CHOCIAŻ jest jeszcze lato. przezorne szczecinianki po­

szukują już po sklepach ciepłej odzieży jesiennej. Zwró 
eiliśmy się więc do Spólnoty Pracy, aby poinformowała nas 
co zamierza nowego wprowadzić i  ja k  zaopatrzy mieszkań 
ców Szczecina w  nadchodzącym sezonie jesiennym.
—Z POCZĄTKIEM  września 

wprowadzimy na rynek ładne 
bawełniane i  wełniane sukien 
k i w  kolorową dużą kratę. Za­
równo fasony, ja k  i  desenie na 
dające się szczególnie na jesień 
będą praktyczne i  ładne.

To nowość. Poza tym  jak 
co roku sklepy Spólnoty 
Pracy już od września będą 
m iały w  sprzedaży duży wy 
bór odzieży i konfekcji je ­
sienno zimowej. Mężczyź­
n i znajdą — płaszcze, jesion 
ki, ku rtk i, płaszcze podgu­
mowane, m arynarki welwe- 
towe, z wyrobów dzianych 
— pulowery z rękawami i  
bez, kamizelki, swetry, a z 
b ielizny ciepłej — koszule 
flanelowe, koszule dzienne i 
nocne, ciepłe, piżamy itp.

Z damskiej konfekcji je­
sienno - zimowej sklepy po­
siadać będą płaszcze, zwykłe 
i  podgumowane z kaptu ra ­
mi, spodnie damskie, w  du­
żym wyborze spódnice.

W działach bielizny dam­
skiej — piżamy, komplety bie 
lizny ciepłej, ciepłe reformy, 
pasy elastyczne, pulowery, bez 
rękawniki, sweterka itp.

Nie zapomniano także o naj 
młodszych mieszkańcach Szcze 
cina — o tych. których jeszcze 
mamusie wożą w  wózeczkach 
i  tych, którzy ju ż  idą do szko 
ły

Dla nich będziemy mo^Li ku 
pić ładne ubranka ciepłe, spo­
denki, spódniczki i  bluzeczki, 
ra jtuzy, reform y, golf-/ dzie­
cięce, wypraw y niemowlęce, a 
także chłopięce płaszcze i 
ubranka, płaszczyki dziewczę­
ce, sukienki, bluzki, spodenki 
dziewczęce i  fartuszki szkol-

Police przodują 
w skupie zboża

U 7  PLANO W YM  skupie 
zboża w pow. szczeciń­

skim przodują Police, które 
wykonały już większość swych 
dostaw. Mieszkanka Po­
lic  — Michalina Głębicka wy 
konała planowy skup zboża — 
I i  I I  ratę w 100 proc. Obo­
wiązek swój wykonał również 
Stanisław Ńiewadzioł.

Nie zwlekaj z zakupem
podręczników szkolnych

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Wojewódzki Zarząd Przedsiębiorstw Remonto­
wo . Budowlanych zatrudni: techników, m a j. 
strów, rzemieślników, robotników budowlanych 
w Szczecinie i  miastach powiatowych. Inform acji 
udziela W ojewódzki Zarząd Szczecin, u l. Boi. 
śmiałego 21. 3346-G

^  OBWIESZCZENIA m .

Podaje się do wiadomości, że od 24 sierpnia 
w Gazowni Szczecin -ul. Tama Pomorzańska 26 
można nabywać bez ograniczeń koksik. który na­
daje się do palenia w małych piecach centralne­
go ogrzewania, oraz w piecach kaflowych z 50 
proc. domieszką koksu grubego lub węgla.

Sprzedaż wyżej wymienionego koksiku odby­
wa się codziennie prócz niedziel ) świąt od godz. 
7 mej do 12.tej. odbiór od godz. 7 dó 14.

Cena koksiku za tonę wynosi 34 zł. 887-K

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLÓW« mieśc:u. Wiadomość po­
ste restante Szczecin 2

K U P IE  samochód osobo. M atyjas. 3416-G
Wy małolitrażowy w  do­
brym stanie. Krippen. 
dort, Sopot u l. Chopina 
1 a m. 3. 3415-P

UNIEW AŻNIENIA  
i  ZGUBY

LOKALE ZGUBIONO kartę m el-

MŁODY magister poszu­
ku je wygodnego pokoju 
umeblowanego przy kul­
turalnej rodzinie w śród

Krzan Mieczysław, r - n  
Władysława, Szczecin, 
ul. Chodkiewicza 10/12.

3342.G

D ZB IK  Julian zgłasza 
zagubienie kw itu  komi­
sowego M H D  93 na kom. 
piet Frageta na sumę

M ULTA ’, t M aria, córka 
Władysława zgłasza zgu­
b ienie karty meldunko. 
w ej. 3410-G

HORANIN Józef pracow­
nik Foto „Studio“ 24. 
V I I I .  br. o godz. 8.27 po 
zostawił spódniczkę p li­
sowaną w kratki przy 
kasie bagażowej w Szcze 
cinie na dworcu głów­
nym. Znalazca proszony 
jest o zw ro t do „Stu­
d ia“ . 3411-G

STA N K IEW IC Z Helena 
zgłasza zgubienie legity­
m acji służbowej wyda­
ne) przez Bibliotekę 
M iejską w Szczecinie Nr 
426. 3343. G

CIEŚLAK Franciszek syn 
Franciszka zgłasza zgu­
bienie kax'ty m eldunko.
wej 1 legitym acji służbo 
wej P.R.C. 3344-G

M ILCZAREK Józef, syn 
Mateusza zgłasza zgubie­
nie przepustki portowej 
Nr 1891. Szczecin, ul. 
Powstańców 39 m 11.

3412.G

ZGUBIONO dowody kup 
na I  zgłoszenia rejestra­
c ji przyczep Nr. podwo­
zia: 34319. 343121, 34317, 
34318, 34316. 34315, 34322. 
34320. wystawione' przez 
Z.B.W. 30. 3413-G

WA«T' ER Janina, córka 
Wojciecha zam. Szczecin 
ul. Buczka 14/25 zgłasza 
zgubienie legitymacji 
służbowej Nr 204 wyda­
nej przez Zakłady Piwo 
warskle w Szczecinie i 
legitymacji tramwajowej 
wraz z biletem. 3345-G

TOMASZEWSKA K rysty. 
na, córka Maksymiliana 
zgłasza zgubienie karty 
meldunkowej. Szczecin, 
ul. Krasińskiego 104/16.

3347-G

GŁOWACKA Irena, cór­
ka Antoniego zgłasza 
zgubienie karty m eldun­
kowej N r Y  V I I I  75211.

3348-G

SZYSZKIEW ICZ Jan zgla 
sza zgubienie metryki 
urodzenia dzieci (b liź­
niąt! wydanej przez 
Szpital Kliniczny

3S68.G

sza z^-b icn ie legityma­
cji sb"” ’  Wol M FK  Szcze 
min Kr 000378, prawa 
jazdy i  karty rowero­
wej. 3349.G

P i e n y m e r u )

„ K u r i e ' "

Opłata za wstęp
do muzeum
V IIN IS TE R S TW O  K u ltu ry  
" ’'•'u Sztuki zarządziło by 

od pierwszego września br. 
we wszystkich muzeach pań­
stwowych w  k ra ju  pobiera­
no opłaty za wstęp. W Mu­
zeum Pomorza Zachodniego 
w  Szczecinie (przy Wałach 
Chrobrego i  u l. Janistawy) 
opłaty te pobierane będą w  
wysokości 1 zł. (ulgowe 50 gr, 
dla młodzieży szkolnej i  aka­
dem ickiej, dla wojska, eme­
ry tów  i  inwalidów.), oraz po 
25 gr, od osoby przy wyciecz 
kach powyżej 10 osób. Nato­
m iast co tydzień, w  każdy 
piątek, zwiedzać można m u­
zeum bezpłatnie.

Nowe
zobowiązania
rybaków
w Darłowie
VX7 DARŁO W IE odbyła się na 
’  * rada rybaków w  PPiUR 

„K u te r”  mająca na celi: pod­
niesienie poziomu pracy załóg 
rybackich. Na naradzie te j za 
łoga z czterech kutrów podjęła 
cenne zolwwiązania p rodu icyj 
ne. I  tak, załoga ku tra  „D ar 30”  
z szyprem Aleksandrem podję 
ła zobowiązania pływania na 
swojej jednostce: przez trzy 
miesiące bez remontów, a zało­
ga kutrów „D ar 7” z szyprem 
Marianem Lewandowskim oraz 
„D a r 6”  z szyprem Henrykiem 
Czoslkiem podjęła zobowiąza­
nie wykonania swych planów 
połowowych za sierpień w 120 
proc.

Mamy nadzieję, że i reszta 
jednostek z Darłowa nie pozo­
stanie w ty le  za wymieniony 
mi załogami, lecz również przy 
czyni się do wzmożenia walki o 
plan przez podjęcie podobnych 
wartościowych zobowiązań — 
czy to zwiększenia swoich poło 
wów czy też utrzymańia w na­
leżytym stanie technicznym 
swego taboru, co umożliwi peł 
niejszą jego eksploatację. Po­
dobne narady rybackie winny 
częściej odbywać się na wszyst 
kich bazach, gdyż umożliwiają 
one poznawanie niedociągnięć 
i usterek w pracy oraz kolek­
tywne ich przełamywanie i  u- 
suwanie.

Załogom zaś ku trów  „D a r 6” , 
7, 30, 46, życzymy pomyślnego 
zrealizowania swych ambitnych 
zobowiązań. (S)

Kasprzak
z Hartwiga
Jedzie na 
samochodowe
mistrzostwa Polski

UBIEGŁĄ niedziele odby 
ł ł  ły  się mistrzostwa Okrę­

gu w  konkursowej jeździe sa 
mochodowej w której po 
trzech elim inacjach zwycię­
żył m łody kierowca „H a r­
tw iga“  Zenon Kasprzak, uzy­
skując w  ogólnej k lasyfikacji 
16 pkt. Drugim  b y ł Kameła 
z Centrali Mięsnej z 14 punk 
tam i przed Pirugiem J. z 
Z.B.M,

Jazda odbyła się na trud­
nej trasie długości 218 km. w 
skład której wchodził 30 km  
odcinek drogi terenowej, Orga 
nizacja zawodów* słaba. Naj­
lepsi zawodnicy wyjada do 
Gdyni na Mistrzostwa Polaki, 
które odbędą śde na tra.ee 
Gdynia—Warszawa w dniach 
23-31 bm.
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SPO TKANIE piłkarzy chiń 
skich . z reprezentacją Szczeci­
na otrzymało oprawę godną tej 
atrakcyjnej imprezy mięazyna 
rodowej. Po serdecznych prze­
mówieniach przewodniczącego 
M RN POLCZYKA i  kierowni 
ka olimpijskiej ekipy Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
CHUAN— DŻUN, kapitano­
wie obydwóch drużyn wymie­
niają pannątkoice proporczyki. 
Moment ten przekazuje specjał 
ny sprawozdawca słuchaczom- 
Polskiego Radia na fa li ogólno 
polskiej.

skona le  egzam in
w spinacza. ,
- N A  GÓRZYSTYCH  
PODJA ZD A C H

N A  jednej z serpentyn m ijam y  
ł ł  g rupkę kilkunastu zawodni­

ków, wśród których widać ciem­
ną sylwetkę szczeciniaka SOŁ- 
TOW SKIEG O. M im o w oli wraz 
z nim  spoglądamy w  górę na w iją  
ce się pętle serpentyn. Przed na­
m i w odległości około 1 kilom etra  
następna grupa. Trochę za wiele 
stracono, ja k  na pierwsze piętnaS 
cie kilom etrów, ale cóż — nie  
każdy kolarz um ie forsować góry. 
Do tych zdaje sie należy również 
Sołtowski.

Tempo na zmianę: bardzo wol­
ne, n ie  przekraczające na trud­
nych podjazdach 35 km  na godz., 
lub p iekielnie szybkie. Są odcinki, 
na których czołówka zawodni­
ków  m ija  trudne wiraże z szyb­
kością przekraczającą 60 km/godz. 
W idpk ten na długo pozostaje w  
pamięci i przypomina jakiś emo­
cjonujący film .

Przrd Świdnica czołówka kola- 
. t  I r  , . | i , rzy ma już. około 1 kilom etra prze1 elelonem od naszejro specialneiio wysuuinika «-agi nad na*«ęPną grupa, w <■?.<>

n  ' n  lówce znaiduia się m. inn W RZE
SIŃSKI. W ÓJCIK. L ISZK IEW IC Z  
i  inn i, druga grupę prowadzi we­
teran KAPTAK.

j  R U D N Y  s iódm y etap na trasie  Je len ia  G óra  —  Opole 
*  pokazał, że W R Z E S IŃ S K I m us i bardzo zacięcie b ro -  n i e s p o d z i e w a n a  

n ić  sw e j p o zyc ji, k tó ra  z każdą c h w ilą  s ta je  się coraz p r z e s z k o d a  
m n ie j pew na. E tap  ten zakończy ł się p e łn ym  sukcesem 
K R Ó L A K A , k tó ry  przeszedł ju ż  pow ażny k ry z y s  i  obec­
n ie  rozkręca  się z etapu na etap. Z w yc ięs tw em  w  O polu 
K ró la k  p o tw ie rd z ił, że m im o  ch w ilo w e j słabości je s t on 

n ada l g ro źn ym  ry w a le m  i  p o tra f i popsuć szyk i sw ym  
p a rtn e ro m  w  n a jb a rd z ie j decydu jącym  d la  n ic h  m om encie.
Sam bow iem  n ie  w chodzi ju ż  raczej w  rachubę ja k o  in d y  
w id u a ln y  i,vvyciiię«oa- pon iew aż rzeczą n ie m o ż liw ą  b y ło b y  
od rob ien ie  w  te j k o n k u re n c ji około godz iny na czterech 
etapach. Z w yc ię ża ją c  je d n a k  na 7 e tap ie  odeb ra ł m in u tę  
b o n if ik a ty  następu jącem u na  p ię ty  leadera  L IS Z K IE W I-  
C Z O W I.

Na serpentynach Dolnego Śląska

Jak rutyniarz Królak 
wygrał etap
Jelenia Góra - Opole
(Telefonem od naszego specjalni 
red Stanisława żakowskiego)

W-Td J j r  B  v
p

jadącymi kolarzami wyrasta 
pech, ucieleśniony w  postaci czer 
wono-białych barier kolejowego  
szlabanu. Chwila namysłu i... juz 
pierwsi zawodnicy, nie zważając 
na grożące im niebezpieczeństwo, 
przeskakują przez barierę tuż 
przed nosem nadjeżdżającego po­
ciągu.

Moment namysłu i  niespodziewa 
na przeszkoda zadecydowała. Losy 

ieczki zostały przesądzone.

BOMU.' szczecińskiego na­
pastniku PIĄTKA była nie do 
obrony, l uka uplasowała się 
uj samym, rogu siatki. Repre 
zentacyjny bramkarz Szangha­
ju  DZA N  LO N-LU I (na zdję 
ciu) jest tym razem zupełnie 
bez winy. Widzimy go, jak pił 
kę silnym wykopem d la Mar 
tyna posyła na środek boiska.

Ola entuzjastów 
koksu
SW IADOM OSĆ nadzwyczaj rados- 

na dla szczecińskich miłośni­
ków boksu.

Otóż bokserska drużyna Gwardii 
szczecińskiej oficjalnie zakw alifi­
kowana została przez G K K F  do I I  
ligi pięś :irs k ie j. Wiadomość tym  

bardziej ra­
dosna, że jest 
to pierwszy 
tego rodzaju 
wypadek w  
historii szer - -  
cińskiego bok­
su. Sportowcy 
szczecińscy bę 
dą m ie li moż­
ność już z po­
czątkiem  przy 
szłego miesią­

ca oglądać wiele dobrych meczy. 
Już od l  września bokserzy zgro­
madzeni będą w obozie, gdzie 
przx-~ot»ią się do czekającej i h 

! kampanii. .1 września odbędzie się 
w G K K F losowanie, dowiemy się 
wtedy w  ja k ie j grupie i  w  jakich  
terminach wystąpią nasf bokserzy.

(J. K.)

Zawody
pływackie
w Stargardzie
t y  N IE D Z IE LĘ  na * w walni ZS 
*■ ..Spójnia” w Stargardzie od­
były się korespondencyjne zawody 
pływackie o ty tu ł Drużynowego 
M istrza Polski.

W  zawodach udział wzięli za­
wodnicy i zawodniczki dwóch 
m iej; owych sekcji K olejarza «
Spój i.

Wszystkie pierwsze miejsca u- 
zyskali zawodni­
cy „Spójni” . W y­
n ik i:

Moczulska na 
200 m st. klas. A
3.36.4.

Soszyński na 
200 m st. klas. A 
3.03,2.

Dyczko na 
200 m st. klas, A
3.12.4.

Organizacja zawodów sprawna. 
Publiczności około 500 osób.

nież W Ó JC IK , k tó ry  o d rab ia  
na każdym  etap ie  po k ilk a  
m in u t i  obecnie d z ie li «o od 
W R Z E S IŃ S K IE G O  nieca łe  
5 m in u t. W ó jc ik  w idząc, że 
n ie  m a n ic  do s tracen ia , a 
zdobyć może up ragn ione  zw y  
cięstwo in d y w id u a ln e , d a je  
z siebie w szystko, je s t in ic ja ­
to rem  w iększości ucieczek, 
k tó re  d oda ją  w yśc ig o w i w ie l­
k ie j em ocji.

W IELOETAPOW Y leader 
tegorocznego Tour do Falogne 

małą chwilę potem. J u ż ^ rz e d  ^po TADEUSZ DRĄŻKÓW SIU  
przygotowuje się właśnie do 
trudnego etapu po górzystych 
serpentynach Dolnego Śląska. 

aiugo Króliki masaż na starcie w Je 
leniej Górze (na zdjęciu) nie 

*e sru ie w w^ e mn pomógł. W  drodze 
w ik a r kUomet do  Opola, musiał się wycofać 

z wyścigu na skutek złośliwe-

Nie
zrwodnicy je ­
chali w  
żej grupie.

rów  po tym ,
<X »• ir^ K U e n m .

, W Ć JC IK
-Z S Z Y F K O Ś C IĄ  
PO SPIESZNEG O  P O C IĄ G U

U llE T A P ,
■ ■ Itw ie  do poprzedniego, za ka mocniej naciska na pedały' t
czynał się dość o s try m i w zn ie  r‘M*acI! , .. . . T • , około 1 kilom etra różnicy. Do me
sien ia m i. Ju z  p o  k ilw u  k u o -  ty  jednak jeszcze około ioo k ilo ­
m e tra c h  g ru p a  k o la rz y  ro z -  m etrów. Czy więc nie jest to  

“ • sie w  « a S .« * .  »  M* Ł T ? — /  S g S T h t f lP ?  
rego cze le  z n a jd o w a ła  się m a  kin ierów  nabierzemy ̂ zaufania

gru p ka  sk łada jąca  się z  
p ra w ie  w szys tk ich  b a rdz ie j 
znanych ko la rzy .

B y ły  to
> • . ; w sp a n ia łe

m om enty.
- *  Z  je d n e j

s tro n y  m a- 
low n icze , 

w. osnu te  
i  m głą pas­

ma K a rk o ­
noszy. z 
d ru g ie j 
s in ie jące  w  
d a li p rze - 

W ttB S lŃ S K *  . t r a m ie  D oi 
nogo Śląs­
ka. przed

Jak0 pierw ­
szy jedzie 
K R Ó LAK . K il 
ka metrów  
za nim  U L IK  
Na ostatnim  
wirażu U lik  
zaczyna pie­
kielny, toro­
w y finisz, ie 
dnak K R Ó­
LAK, zawo­
dnik k tó ry  je  
szcze przed 
dwoma dnia­

mi oddal pożycie „walkow erem ", 
kładzie się na kierownicę wzmac 
nia jeszcze tempo i — wpada na 
metę . jako. pierwszy. Dalsze miejs 

ich możliwości. W  czołowej piątce e w S a r z
jadą bowiem K R Ó LA K , H A D A - WOJCTK 1 S W I RCZ w  cztery
s i k . u l i k , Św i e r c z  i  w ó j c i k .

z sobą KRÓ­
L A K A . zysku­
ją  k ilkadzie­
siąt m etrów  

przewagi. Przez k ilka  m inut ja ­
dą sami, lecz po chw ili na jed­
nym  z podjazdów odskakują od 
grupy dalsi trzej zawodnicy :. da

___ ją c  sobie często zmiany, dochodzą
przec iw !ens do uciekinierów. Teraz cała piąt.

KRÓLAK

m inuty po nich na stadion w jeż­
dża dalsza grupa. Pierwszym, któ 
r y  dotknął kolami bieżni był SA 
ŁYG A  w kilka  sekund za nim  
wpada kilkunastu kolarzy, na 
wirażu robi się zator i pomiędzy 

. , roweram i na ziemi zostaje K L A -  
czasie od drugiej b i N SK I. N im  zdążył wsiąść na ro 

w er, n im  nacisnął na pedały m i­
nęło go k ilk u  przeciwników, spy

Wszyscy pchają do przodu 
strym  tempie, dając solidarnie 
zm iany i  zyskując coraz to w ięk  
szą przewagę.

Po pewnym

B IÑ S K I. zyskując ju ż  około
przewagi, stara się wzmocnić Chając go na 18 miejsce.

tempo, 
sam ni
cieczki ___..... __________
grupy, na czele które j kręcą 
W R ZE SIŃ SK I i LISCKIEW 1CZ.

Tak więc po 7 etapach koszul- 
■ - • - -  - -  . ke leadera utrzym ał nadal WRZE-

dołącza spowrotem do SIN S K I. mając tuż za sobą L ISZ-
------ w ------ w “',°  K IEW 1ĆZA, obydwaj jednak są

coraz bardziej zagrożeni przez 
wsnanlale -'adncePo

ST. R A K O W SK IZW YC IĘSTW O  K R Ó LAK A

._ .użyckiej uciekinierzy  
ją  ju ż  około 3 m inuty przewagi. 
Na czoło drugiej grupy wychorł: i 

, , . dobrze jadący najmłodszy uczest-
n a m j zas w ą s k im  a s fa lto w y m  n ik  wyścigu. 18-ietni górnik b ł a  
ś lim a k ie m  z szybkością  pocią s z c z y k . Następuje tu jeszcze 
tru nosniesznper, m k n ą  b a r w -  k i,ka  przetasowań, jednak wszyst gu pospiesznego m k n ą  o a rw  k ie  kończą slę niepowodzeniem
n e s y lw e tk i k o la rz y . — czołówka bowiem z każdym

kilom etrem  powiększa zdobytą 
N a o s try c h  w ira ż a c h  ł  t r u d  przewagę' 

nych p o d ja zd a c h  c zo łó w k a  za Na 15 km . przed m etą od giów- 
czyna się  co ra z  b a rd z ie j o d - nei grupy odryw ają się k l a b t N - 
dzielać od  g ru p y . Z n a jd u je  g g  m u l i d c h
się w  n ie j 19 z a w o d n ik ó w , miasta jednak przeciwnicy robią 
w śród k tó ry c h  W id z im y  A l -  ostry fin isz i łącza się z nim:
bańczyka P IK O  A N G H E L I. JSSS iSS37
zdającego w  t y m  w y śc ig u  d o - ka piątka.

wycięs.

Zamknięcie 
Spartakiady 
W. P.
szawie uroczyste zamknięcie Spar­
takiady Wojska Polskiego na rok 
lł>52 połączone z wręczeniem  
gród.

Na uroczystości obecni byli: wice 
m inister obrony narodowej — gen. 
Popławski, generalfcja oraz wyżsi 
oficerowie.

» » ■ a i i B i e i

Serce jego  pe łne  je s t u d rę k i W  ja k i sposób 
opow iedzieć N isso o czym  m yś la ł przez całą tę 
d ługą , n ie  kończącą się zimę? N ie, n ig d y  n ie  
będzie z n ią  o ty m  m ó w ił!  T o  n a w e t dz iw ne, 
że od m yślen ia  można dostać z a w ro tu  g łow y, 
dz iw ne  że m y ś li n ie  pozw a la ją  m u  spać! B a ch - 
t io r  n ig d y  do tąd  n ie  w ie d z ia ł, że zdarza ją  się 
bezsenne noce.

Pewnego w ieczoru gdy N isso i  M a ria m  poszły 
do R y b ie j Ości. B a c h tio r  nękany  w ą tp liw o śc ią  
m i po s ta n o w ił zw ie rzyć  sie Sz-o-Piro-wi i  p ros ić  
go o  pomoc. Wszedł do p o ko ju  S zo -P ira  i  za­
trz y m a ł się we d rzw ia ch . S zo -P ir o p a rty  ło k c ia  
m i o s tó ł. o toczony k łę b a m i ty to n io w e g o  dym u, 
czyta ł tę samą książkę, k tó rą  M a ria m  tłu m a ­
czyła  sw o im  uczn iom  w  szkole,

— O co chodzi. B ach tio r?  — za p y ta ł pogrążo 
n y  w  le k tu rz e  S zo -P ir.

— N ic  ważnego T a k  sobie przyszed łem ! —  
B a c h tio r podszedł na pa lcach do s to łu , us iad ł 
na ław ce  obok S zo-P ira  i  w idząc, że ten  za to ­
p io n y  je s t w  czy ta n iu , zaczął w yc in a ć  na stole 
kozła.

—  N ie  niszcz s to łu ! — zw ró c ił uw agę S zo-P ir, 
o d ry w a ją c  się w reszcie  od le k tu ry . —  Co robisz?

—  M yślę...
—  O czym?
—  Jesteś w s p a n ia łym  cz łow iek iem . S zo-P ir... 

Serce tw o je  je s t zawsze pełne p rz y ja ź n i d la  
m n ie , p raw da? I  sk ie row ane  do m n ie  swą jasną 
połową?

S zo -P ir zam kną ł książkę. Jeże li B a c h tio r za­
czyna ta k  u roczyście , są po tem u  na pew no 
is to tn e  p rzyczyny .

(74)

litw tfa w
— Ta-ak... To znaczy, że moje serce jest 

czymś w rodzaju księżyca?
— Dlaczego w  rodzaju księżyca? — nie zrozu 

m iał Bachtior. i  zacinając się rozpoczął górno­
lotne zdanie: — Gdy lód. jak w  górach, e-e... 
leży na sercu, to znaczy, w  sercu zima... czy na 
dejdzie słońce?

— Mówiąc po prostu, ciężko ci na duszy, 
koty skrobią po sercu, czy to chciałeś m i powie 
dzieć?

— Tak, tak, to! — ucieszył się Bachtior. — 
Na pewno tygrysy, nie koty.

— Niech będą tygrysy! O co chodzi, mów po 
prostu!

— Zle jest. Szo-Pir...
— Dlaczego, źle?
— Powiedzieć ci, czy nie?
—  A  niechże cię... mówże!
— Powiedzieć po prostu... — Bachtior na­

chy lił głowę nad stołem. — Jestem na pewno 
wariatem... Powiedz Nisso., żeby wyszła za mnie 
za mąż!

Szo-Pir zakrztusił się machorkowym dymem. 
Już od dawna przygotował się do nieuniknionej 
rozmowy o małżeństwie Bachtiora jakkolw iek 
ten nie wspominał dotychczas o  swoich zamia­

rach . P rzyg o to w a ł się. gdyż daw no  w szystko  
ju ż  p o s tanow ił, zgodnie ze swą decyzją  przez 
ca łą  z im ę n ie  zd ra d z ił się an i je d n ym  głosem 
lu b  s łow em , za b ro n ił sobie n a w e t patrzeć zbyt 
w ie le  na Nisso. P rzy ja źń  i  zau fan ie  B ach tio ra . 
nadz ie je  G iu lr iz , jego  w łasne  m y ś li o  u tw o rz e ­
n iu  p ie rw sze j ro d z in y  ra d z ie ck ie j w  S ja tangu  
— w szys tko  ru n ę ło b y  od razu. g d yb y  zdecydo 
w a ł inacze j. G d yb y  n ic  zrodz iło  się uczucie 
tych  d w o jga  b y łb y  oczyw iśc ie  zadow olony, A le  
teraz... W ięc i  ta  p róba go n ie  m in ie?

—  P ostanow iłeś się ożenić? —  za p y ta ł Szo- 
P ir  puściw szy k łą b  dym u.

—  M yślę, że b y ło b y  dobrze...
—  O czyw iśc ie  że dobrze.. P ora ! N isso jest 

jeszcze zb y t m łoda, a le  n ie  szkodzi, poczeka 
N iech  będzie tym czasem  tw o ją  narzeczoną. No 
i  co, ona się zgadza?

B a c h tio r  z a ją k n ą ł się.
—  Proszą  c ię  przecież S zo -P ir. żebyś je j po - i 

w iedz ia ł... N ie  w iem . czy zgadza się, czv nie.
—  Przecież n ie  jesteś kupcem , a n i chanem , i 

k tó ry  k u p u je  żonę, n ie  p y ta ją c  o zgodę. Czy po j 
w iedz ia ła  ci. że się zgadza?

—  N ic  jakoś  n ie  rozum iesz, S zo-P ir, —  ro z - i 
g n ie w a ł się B a ch tio r. — N ie  pyta łem . T y  zapy- j 
ta j.  Jeże li j«. zapytam , ona pow ie , ie  me. Jeżeli , 
t y  pow iesz — czy c i odm ów i?

Zwycięstwo ZSRR
na mistrzostwach 
świata
w siatkówce
n /  DA! CZYM ciągu mistrzostw  
* *  świata w  siatkówce uzyskano 
następujące w yniki: ,*

W  meczu d ru ­
żyn męskich spot 
ka ły  się repre­
zentacje ZSRR i  
Bułgarii, które  
nie poniosły do­
tychczas żadnej 
porażki. W ygrali 
siatkarze ZSRR  
3:0 (15:11, 15:11,
15:10). Zw ycię­
stwo odniosły 
również siatkarki 
radzieckie w ygry  
wając z reprezen  
tacją In d ii — 3:0

(15:0, 15:1, 15:1).
26 bm. grają męskie drużyny 

Ind ii — Finlandii, Polski — L iba­
nu, Rum unii — Czechosłowacji i  
Węgier — F ran c i.

W  turn ieju  drużyn kobiet spot­
kają się: Bułgaria — Rumunia, 
W ęgry — Indie i ZSRR — Fran­
cja.

Ping-pongiści
Szczecina
wygrywają
z Gorzowem
M I N IE D Z IE LĘ  24 bm. odbyło się 
“  w świetlicy K ap ita iu lu  Portu  
rewanżowe spotkanie tenisa stoło­
wego pomiędzy reprezen t re jam i 
juniorów Szczecina t Gorzowa. 
Poprzednie spotkanie rozegrane w  
Gorzowie zakończyło sie zwycię­
stwem szczeciniaków w stosunku 

11:0.
Najciekawszym  

spotkaniem re­
wanżowego me­
czu było spotka­
nie w grze po­
dwójnej. zakoń­
czone zwycię­
stwem, parć szcze 
cińskiej Frey, 
Płudowski nad 
parą gorzowską 
Rodziewicz, Pień 
kos w stosunku 
2:1 (18:21 23:21,
21:18) Jedyny 

punkt dla gorzowian zdobył w 
spotkaniu z K raw ęzykif” - Pień­
kos.

A oto w yniki poszczególnych 
spotkań:

K raw cz-k  (Sz.) — Masarz (G.) 
2:0 (21:14, 21:15), Szumski (Sz.) — 
Rodziewicz (G ) 2 (21:18 21:19),
Płudowski (Sz.) - -  Stasik <G.) 5:1 
(21:10. 15:21, 21:19). Szumski (Sz) — 
Masacz (G ) 2:1 (21)1, 20-22. 21.13), 
Krawczyk (Sz.) — Stasik (G .) 2:1 
(19:21, 21:11. 21 :T3>. Płudowski (Sz.)

Masacz (G ) 2:0 (22:20. 21 17),
Szumski (Sz.) — Stasik (G ) 2:0
(21:17. 22:20).
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